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W imię wyższej kultury. 
Żaden naród na świecie mi» chuse się i 
nie piorunuje na Chińczyków tak gwałtownie, 
jak naród hakatystów, żaden przytam tak du- 
żo jak Presacy nie prawi o podeptanych „pra- 
wach wyższej kultury“. Lecz o ilehajdamackie 
czyny bokserów mogły rzeczywiście oburzać, 
o tyle zaczynający się teraz narodowy ruch 
ludności chińskiej nie zasługuje na pogardę. 
W całej przeszłości swojej, we wszystkich ko- 
lonizacyjnych przedsięwzięciach czy handlo- 
wych stosunkach z tak zwanymi „dzikimi*, 
albo też barbarzyńskimi ludami innych części 
świata, Europa uważała się za społeczność wy- 
braną, uprzywilejowaną, która posiada prawa 
tylko dla siebie, ale nie dla innych, i która 
powołuje się na swoje przywileje wyższej cy- 
wilizacyi i w imię tej wyższości popełnia bez- 
prawia na ludach i narodach, stojących niżej. 
Najazdy, tępienie całych ludów, okrutne z ni- 
mi obchodzenie się, zabieranie im ich siedzib i 
ziemi, srogie potem wyzyskiwanie ich sił, pra- 
cy, ujarzmienie niewolnicze — wszystko to po- 
pełnia się w imię owej teoryi o „prawie* wyż- 
szej kultury, w imię szerzenia jakoby cywi- 
lizacyi wśród dzikich plemion. Jakże ta wyż- 
sza cywilizacya, ta wyższa kultura i te jej 
dobrodziejstwa, musiały się w ich umysłach i 
w ich uczuciach przedstawiać ? Przecie to tak- 
że są ludzie; przecie oni też mają jakieś uczu- 
cia, pojęcia 1 przekonania. 

Zacząwszy od odkrycia Ameryki, aż do 
dnia dzisiejszego, do historyi państwa Kongo i 
niemieckich w niem okrucieństw, do wojny 
angielskiej z Transwaalem, do zaboru różnych 
terytoryów chińskich, snuje się w politycznej 
działalności państw europejskich, przez całe 
wielowiekowe pasmo ich stosunków koloniza- 
cyjnych, jedna nić czerwona bezwzględnego 
deptania prawa człowieczeństwa, nieuszanowa- 
nia niczyich praw, samolubnego i chciwego 
grabienia cudzej własności. A wszystko to, 
wszystkie barbarzyństwa, okrucieństwa, bez- 
prawia, gwałty, popełniane przez Hiszpanów, 
Portugalczyków przy odkryciu Ameryki, przez 
Anglików w Indyac W Australii, na oceanie 
Spokojnym, w Egipcie i Sudanie, przez Fran- 
cuzów w Algierze, rzez różne państwa 
europejskie w Afryce i wreszcie w ostatnich 
dziesiątkach lat w najrozmaitszych krańcach 
świata, wszystko to robiło się i popełniało pod 
pozorem owej fałszywej moralnie i prawnie te- 
oryi o prawie wyższej kultury ! 

A w czemże się mieścić może idea wyż- 
szej kultury? Czy w moralnej i duchowej 
wyższości, w roznoszeniu pojęć zacnych i 
sprawiedliwych — czy tylko w umiejętności 
stawiania lepszych budynków, szos, kolei że- 
laznych, telegrafów, w fabrykowaniu różnych 
gatunków perkałi, sukna, butów i kapeluszy ? 
Roznosili i przynosili wyższą kulturę między 
dzikie plemiona przezacni misyonarze chrze- 
ścijańscy, którzy się poświęcili z najwyższem 
siebie samych zaparciem, by uczyć świętych 
prawd Ewangelbi, by wszozepiać najszczyt- 
niejsze idee chrześcijaństwa wśród pogan nie- 
oświeconych. Ci święci ludzie nieśli istotnie 
wyższą kulturę; oni miłością, dobrocią, słody- 
czą swej duszy podbijali drogą pokojową mi- 
liony dusz. Ich zabory pokojowe mogły zdobywać 
miłość, uznanie i wdzięczność. Ale ta droga, 
jaką do swych zaborów wybierała polityka eu- 
ropejska, budziła i budzić musiała wszędzie 
tylko nienuwiść, pragnienie pomsty, rozpaczli- 
wə wysiłki samoobrony przeciw  gwałtom. 
Historya walk eksterminacyjnych we wszyst- 
kich częściach świata, toczonych od lat kilku- 
set z plemionami tępionemi i broniącemi się 
aż nadto poświadcza, jak nieuczciwe było po- 
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woływanie się na prawo wyższej kultury, jak 
sprzeczne samo w sobie było działanie w imię 
prawa i cywilizacyi. Chcąc jakoby szerzyć 
prawo i eywilizacyę, używano bezprawia i 
dzikości. 

Zapewne jest to bardzo przykre bardzo upoka- 
rzające uczynić sobie takie wyznanie, ale trze- 
ba mieć tę odwagę, — jeżeli się chce jasno i 
uczciwie rozumieć swój czas i swoją epokę. 
Otóż w obecnej sprawie chińskiej, tak ciężkiej 
i nieobliczonemi jeszcze następstwami groźnej, 
trzeba koniecznie wyznać, że jest w niej 
fatalna także odwrotna strona medalu, na któ- 
rą może nie śmieją odważnie spojrzeć nietylko 
dyplomaci i mężowie stanu, ale nawet organy 
głosu sumienia publicznego. 

To, co dzisiaj grozą i strachem przejmuje 
społeczeństwo europejskie w  zawikłaniach 
chińskich, jest w najznaczniejszej części także 
następstwem winy samych państw europejskich. 
Niepodobna temu zaprzeczyć, jeżeli się patrzy 
bezstronnie, sumiennie i uczciwie. Są to na- 
stępstwa chciwości, błędów samolubstwa poli- 
tyki zaborczej. Jest to to, co Niemcy, główni 
sprawcy dzisiejszych powikłań, nazywają : „der 


Fluch der bösen That“ — Kara za własne złe 
czyny. 

Jak Europa postępowała od lat czterdzie- 
stu z Chińczykami? Gwałtem i przemocą 


wdzierała się do ich kraju, zabierała terytorya 
porty, sadowiła się ze swoimi urzędnikami, 
obrażała religię, zwyczaje, narodowość, wierze- 
nia krajowców, głosiła konieczność podziału 
Chin na sfery wpływu europejskiego, jednem 
słowem porwała się na zaprzeczenie im w za- 
sadzie prawa do bytu samoistnego. A z drugiej 
strony — rzecz tragiczna i zarazem komiczna : 
— dała im włąsną ręką broń przeciw sobie. 
Aby zarobić pieniądze, handlarze, kupcy, fa- 
brykanci sprzedawali Chińczykom najlepszą 
broń, amunicyę, armaty; karabiny. Rządy euro- 
pejskie dostarczały swoich techników, oficerów, 
żeby uczyli Chińczyków ulepszonej strategii, 
fortyfikacyi, manipulacyi wojennej. 

Cóż więc się stać musiało, gdy się prze- 
pełniła długa cierpliwość chińska? Po- 
czucie niebezpieczeństwa przyszłości, nienawiść 
ku zaborcom cudzoziemskim, uczucie koniecz- 
ności obrony swych tysiąco-letnich narodowych 
tradycyj, wywołały nareszcie w masach 1 w 
rządzie reakcyę. Rozbudził się fanatyzm naro- 
dowy, religijny, obyczajowy. Wyraził się w 
strasznej formia, — to prawda, — ale nie mo- 
żna patrzeć na iiego jednostronnie, z uprzy- 
wilejowanego, jakoby europejskiego stanowi- 
ska. Trzeba stanąć wyżej, — aby patrzeć spo- 
kojnie i sprawiedliwie, aby się módz policzyć 
z elementami grożącego  niebezpieczeństwa. 
Jest rzeczą niewątpliwą, że w obecnym mo- 
mencie sprawy puje ma się do czynienia 
nie z jakimiś dzikimi bokserami tylko, nie z 
intrygentami pałacowymi księcia Tuana i ce- 
sarzowej wdowy, ale z rozhukanym namiętnie 
narodowym ruchem najrozmaitszych żywiołów, 
łączących się tysiącznymi, świadomymi lub 
nieświadomymi węzłami w jednem wszakże 
uczuciu: obrony swych praw przeciw  bezpra- 
wiom. COO Mz Jest to właśnie odwrotna 
strona medalu, z którą powinna i musi liczyć 
się Europa, jeżeli we własnym interesie nie 
zechce stoczyć się na najniebezpieczniejsze 
bezdroża i najcięższe zawikłania w przyszłości. 

Musi poma ieć w swej polityce, że prawo 
nie jest przywilejem dla jednych, ale prawem 
dla wszystkich, — że prawo wyższej kultury 
nie nadaje prawa deptania słabszych, nie ze- 
zwała na takie „karne wyprawy“, które urzą- 
dzają teraz Niemcy, paląc przytem wioski 
bezbronnych Chińczyków i oczywiście mordu- 
jąc ludność. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


Podziękowanie cesarskie, 


Piszą nam z Wiednia, 2 pażdziernika: 

List Cesarza do namiestnika Pobrzeża 
hrabiego Goessa, wypowiadający podziękowa- 
nie z powodu przyjęcia, jakiego Monarcha do- 
znał w Grorycyi, odznacza się szczególnem cie- 
płem. Cesarz zaznacza, że serdeczne manifesta- 
cye, których był świadkiem, przewyższyły 
wszelkie jego oczekiwania. W tych owacyach 
jubileuszowych Cesarz widzi dowód przywiąza- 
nia do tronu wogóle i do państwa, ale pewną 
część tych serdecznych uczuć odnosi do swej 
osoby! Zadziwiający zarówno skromnością, jak 
nowością zwrot ten, wywoła wszędzie silne 
wrażenie. Niezawodnie dynastya od wieków 
tworzy główną spójnię monarchii austryackiej, 
zwłaszcza. że, odmiennie od rozwoju innych 
mocarstw, nie drogą podboju, lecz drogą dyna- 
stycznych układów, połączyły się organiczne 
części dzisiejszych Austro: Węgier. Przypomniał 
to świeżo jubileusz Gorycyi, która również 
drogą rodzinnych układów, nie wskutek pod- 
boju, przeszła pod panowanie habsburskie. Tak 
samo wybór Ferdynanda I królem Węgier i 
Czech (w r. 1526) . przygotowały osobiste za- 
biegi domu habsburskiego, a zwłaszcza związ- 
ki małżeńskie przez trzy stulecia. Dlatego dy- 
nastya wyraźniej, niż w niektórych innych 
państwach, tworzy nietylko kopułę ku ozdobie, 
lecz podwaliny monarchii austryacko-węgier- 
skiej, a wierne przywiązanie do tronu jest 
jakoby głównym warunkiem przywiązania do 
państwa. 

Na tem tle historycznem i zasadniczem, 
osobiste przymioty j zasługi Cesarza Franci- 
szka Józefa jaśnieją peinym blaskiem. Można 
rzec śmiało, że, jak żaden z jego poprzedni- 
ków nie panował tak długo, jak dzisiejszy Ce- 
sarz, tak też żaden nie zjednał sobie tak po- 
wszechnego i serdecznego przywiązania. Jeżeli 
zatem Cesarz w liście do hr. Groessa tylko pe- 
wną cząstkę zapału ludności przypisuje swoim 
osobistym zasługom, to musimy zaznaczyć, że 
bardzo znaczna część tego powszechnego zapa- 
łu tłómaczy się Jego zacnością, pracowitością, 
uprzejmością, a także bolesnemi ciosami, na ja- 
kie los naraził tego Monarchę. O ile osobistą 
zasługą można wzmocnić zasadnicze przywią- 
zanie ludności do tronu, Cesarz Franciszek Jó- 
zef wywiązał się z tego zadania najświetniej. 
Z. poprzedników jego den zwłaszcza, miano- 
wicie po śmierci, doczekai się wielkiej popu- 
larności — ale tylko w pewnym obozie: Ce- 
sarz Józef II, do którego licznych pomników 
odbywają obecnie pielgrzymki pewne stronnie- 
twa, gdy np. w Węgrzech, albo Galicyi pa- 
mięć tego cesarza nie budzi równego zapału. 
Ale Cesarz Franciszek Józef we wszystkich 
prowincyach, u wszystkich narodów monarchii 
zjednał sobie równe uwielbienie. Niedawno te- 
mu zaznaczyło się to na półnoeno-wschodnim 
krańcu monarchii, w Galicyi; świeżo na połu- 
dniowo-zachodnim w Gorycyi. W roku ze- 
szłym Cesarz zawitał do owej północnej strefy 
Czech, która się stała głównem ogniskiem opo- 
zycyi przeciwko ówczesnemu gabinetowi, ale i 
tam Cesarz doznał najserdeczniejszego i pełne- 
go zapału przyjęcia. Stosunki austryackie są 
niezmiernie skomplikowane, Byłoby znakiem 
dziwnej lekkomyślności i płytkości umysłu 
sprowadzać je podjeden mianownik walki Sło- 
wian z Niemcami. Np. właśnie w Grorycyi, 
skąd wczoraj powrócił Cesarz, nie toczy się 
wcale walka pomiędzy Słowianami a Niemca- 
mi, lecz pomiędzy Włochami, którzy tam, jak 
w Istryi i Tryeście, 0d wieków tworzą kieru- 
jacą mniejszość, a Słoweńcami, którzy w imię 
demokratycznej zasady liczebnej większości 
usiłują wyprzeć Włochów z zajmowanego do- 
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tąd stanowiska. Podobnież w Galicyi nie ry- 
walizują Słowianie z Niemcami, lecz Polacy z 
Rusinami, wywieszającymi sztandar mecha- 
nicznego równouprawnienia. Tak same ani w 
Bukowinie, ani w Dalmacyi nie wre walka po- 
między Słowianami a Niemcami, których tam 
nie ma. A na odwrót w czysto-niemieckich 
prowincyach najzaciętszą walkę staczają ze 
sobą stronnictwa... niemieckie ! 

W tym chaosie, który w ostatnich -cza- 
sach przybrał wszelkie znamiona bellum omnium 
contra omnes i coraz poważniejsze obudza wąt- 
pliwości co do możliwości zachowania instytu- 
cyj konstytucyjnych, zadanie Monarchy jest 
nadzwyczaj trudne, ale też tem zaszczytniejsze, 
gdy je spełnia uczciwie i szlachetnie. Gdyby 
w Austryi walczyły tylko dwa solidarne obozy 
Niemców i Słowian, Monarcha mógłby kolejno 
wywoływać zapał to jednych, to drugich. Ale 
tutaj walka rozdrabnia się we wszelkich kie- 
runkach, nie tylko jest 8 narodowości, ale są 
tuziny stronnictw! Jeżeli pomimo tego dopro- 
wadzonegc do ostatnich granic ruchu odśrod- 
kowego, Cesarz Franciszek Józef zdołał sobie 
zjednać i zachować wszędzie, we wszystkich 
głównych ogniskach i odległych zakątkach, to 
samo gorące przywiązanie, świadczy to, że z 
swych dynastycznych obowiązków wywiązuje 
się najskuteczniej. W chwili, gdy przeważa 
chorobliwa. skłonność do podawania wszystkie- 
go w wątpliwość, począwszy od konstytucyi, 
gdy się zuchwiały najoczywistsze pewniki po- 
lityczne, jedno tylko przywiązanie do tronu, 
a mianowicie do osoby panującego Monarchy 
szczęśliwie i świetnie wychodzi z każdej próby 
— jako zadatek lepszej przyszłości. 


Reforma centralnego komitetu wyborczego, 


Na dzisiejszem posiedzeniu polskiego Koła 
poselskiego przedłożono do uchwały projekt 
nowego regulaminu dla centralnego komitetu 
wyborczego. Projekt tego regulaminu, składa- 
jący się z 20 paragrafów, opiewa jak następuje: 

$ 1. Celem obrony interesów narodowych 
przy wyborach do Rady państwa, tudzież przy 
wyborach sejmowych, utworzony będzie za 
inicyatywą polskiego Koła sejmowego, central- 
ny komitet przedwyborczy z siedzibą we Lwo- 
wie według postanowień $$ 3 i 9 tego regu- 
laminu. : 

$ 2. Zadaniem centralnego komitetu jest 
przeprowadzić wybór jak największej liczby 
posłów, do obozu narodowego należących, bez 
względu na ich zapatrywania polityczne. Po- 
nieważ dla skutecznej obrony praw narodo- 
wych i interesów kraju jest niezbędnem, aby 
wszyscy reprezentanci narodu naszego tworzy- 
li w Radzie państwa jedno solidarne Koło pol- 
skie, przeto centralny komitet przy wyborach 
do Rady państwa popierać będzie tych kandy- 
datów, którzy uznają potrzebę solidarności Ko- 
ła polskiego. 

8 8. Podczas ostatniej sesyi każdej ka- 
dencyi sejmowej wybierze Koło sejmowe dwu- 
nastu członków centralnego komitetu i sześciu 
zastępców. Wybrani przez Koło sejmowe człon- 
kowie komitetu ukonstytuują się, wybierając 
ze swego grona przewodniczącego, dwóch jego 
zastępców i dwóch sekretarzy. 

$ 4. Jeżeli który z wybranych przez Ko- 
ło sejmowe członków komitetu wystąpi lub 
stale przestanie brać udział w pracach komite- 
tu, powoła w jego miejsce prezes komitetu je- 
dnego z zastępców przez Koło wybranych. 

$ 5. Miejscowe komitety przedwyborcze 
dla kuryi mniejszej własności, miast, Izb han- 
dlowych i większej posiadłości, tudzież dla 
powszechnej klasy wyborców, utworzone będą 
w całym kraju za inicyatywą centralnego ko- 
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komitetu urzędują przez 


Rok 1900. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATE MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
kjtnepa dzienników Sokołowskiego wa Lwowia 
Pasai Hauemana 1. 9. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejace 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitom za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem h 
korazp. prywatne h rf 
Nadesłane na trzeciej stronioy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy aibo ĵe- 
go miejsce . . . , . . 60 hb. 
Beklamy po kronice wiersz petii. 1 k. 
Ogłoszenia ne czele numeru 
aa pierwszej stronicy wiersz pai 
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towy . 
9 Długość dnia godzin 11 minut 26 
26 Uhyło dnia od wczoraj 3 min. 


mitetu. W tym celu powoła komitet centralny 
do akcyi osoby wpływowe w chwili, którą uzna 
za stosowną. Sposób utworzenia komitetów 
miejscowych i liczbę członków okreslą iustruk- 
cye przez centralny komitet uchwalane. 

$ 6. Zaraz po ukonstytuowaniu się wy- 
bierze komitet miejscowy z grona swego ko- 
misyę wykonawczą, która załatwia czynności 
potoczne i przeprowadza uchwały pełnego ko- 
mitetu. Liczbę członków komisyl wykonawczej 
oznaczy instrukcya centralnego komitetu. 

§ 7. Zadaniem miejscowych komitetów 
jest wziąć inicyatywę w akcyi wyborczej i dą- 
żyć przy wyborach do tego samego celu, który 
według $ 2 tego regulaminu jest zadaniem 
centralnego komitetu. 

Obowiązkiem przeto każdego komitetu 
miejscowego jest mieć zawsze na oku interes 
narodowy i dążyć do tego, aby wszyscy wy- 
borcy, do naszej narodowości należący, połą- 
czyli się celem popierania kandydata komitetu 
bez względu na różnicę swoich zapatrywan 
politycznych. 

§ 8. Prezes centralnego komitetu zwoła 
do Lwowa zjazd delegatów komitetów miejsco- 
wych, wybranych przez komitety według po- 
stanowień instrukcyi. Na zebraniu delegatów 
przewodniczy prezes centralnego komitetu, a 
członkowie tegoż biorą udział w zebraniu. 

8 9. Zebranie delegatów wybierze dzie- 
sięciu członków centralnego komitetu, a uzu- 
pełniony tym wyborem komitet centralny po- 
woła jeszcze do składu swego dalszych człon- 
ków, nie przekraczając liczby dziesięciu. Tak 
wybrani przez zjazd, jak i powołani przez ko- 
optacyę członkowie komitetu centralnego 
wchodzą stale do jego składu. 

8 10. Komitet centralny wybierze z gro- 
na swego komisyę wykonawczą, której liczbę 
członków sam oznaczy. Komisya ta załatwia 
czynności bieżące, a w nagłych wypadkach 
nawet sprawy do pełnego zebrania komitetu 
należące, o czem zdaje sprawę na najbliższem 
posiedzeniu komitetu. 

$ 11. Komitet centralny urzęduje przez 
całą kadencyę sejmową. Także miejscowe ko- 
mitety utworzone za inicyatywą centralnego 
cały czas sejmowej 
kadencyi. Jeżeliby przed zamknięciem lub roz- 
wiązaniem sejmu nie został dokonany wybór 
członków komitetu przez koło sejmowe, urzę- 
duje istniejący komitet centralny, dopóki nowy 
wybór uie nastąpi. 

$ 12. Komitet centralny może wchodzić 
w układy z innemi organizacyami wyborczemi 
w kraju naszym istniejącemi. 

$ 18. Członkowie centraluego komitetu 
przedwyborczego nie mogą należeć do żadnej 
organizacyi wyborczej nieuznającej postano- 
wień tego regulaminu, przez Koło sejmowe 
uchwalonego. 

Postępowanie przy wyborach do kady państwa. 

$ 14. Przy wyborach do Rady państwa 
centralny komitet przedwyborczy weżmie pod 
rozwagę, które osoby powinny być wybrane 
osłami dla skutecznej obrony interesów kraju 
i utrzymania łączności między Sejmem a re- 
prezentacyą kraju w Radzie państwa. Komi- 
tet centralny może przeto proponować komi- 
tetom miejscowym odpowiednie kandydatury. 

$ 15. Komitety miejscowe powiatów i 
miast tworzących jeden okręg wyborczy poro- 
zumiewają się między sobą celem ustalenia je- 
dnego kandydata na posła tego okręgu. Postę- 
powanie przy takiem porozumiewaniu się ko- 
mitetów miejscowych oznaczy instrukcya wy- 
dana przez komitet centralny. 

$ 16. Komitety miejscowe, donosząc cen- 
traliemu komitetowi o przebiegu akcyi wybor- 
czej, oświadczą się także co do ewentnalnej 


Ł Z A. 


Pan Józef pamiętai lepsze czasy, zanim 
został kancelistą. Kto spojrzał na jego zwiędłą 
twarz, z zastygłym wyrazem apatyi, z oczyma 
zaczerwienionemi od ślęczenia nad zapisanym 
papierem, nie domyślał się, że pod tą głową 
przechodziły burze, a w tej piersi, opiętej 
w wyszarzały surdut, gasły niegdyś jedna po 
drugiej nadzieje. Tak, niegdyś, byli tam owi 

oście, o skrzydłach promiennych i tęczowych, 
otni i nieuchwytni, jak lotnym i nieuchwyt- 
nym jest strumień życia. Zjawili się z dźwię- 
kiem harmonijnej muzyki niebiańskich obietnic, 
budowali ozarodziejskie gmachy i trzęśli złoty 
pł złudzeń na szarą dzis przędzę; potem ni- 
nąć poczęli, a z ciemnych otchłani wypełzała 
tymczasem zmora zawodów o nietoperzowych 
skrzydłach i głowie Gorgony. I kamieniało 
drgające serce w opustoszałej piersi. 

Mówili znajomi, że pan Józef „się* zmar- 
nował, on mówił, że zmarnowały go warunki 
życia. Kto miał racyę, nie chcemy rozstrzygać, 
dość, że stopniowo z „pełnego obietnic mło- 
dzieńca* stała się maszyna do kopiowania, ma- 
szyna pełna już tylko kaligrafowanych zapę- 
dów, zaoxiągiająca wytwornie wielkie D lub 
faliście i wężowo kreśląca wielkie S. Z dawnem 
życiem łączył go tylko syni, który wychowy- 
wai się w szkołach pod opieką ciotki; pan Jó- 
zef bowiem był wdowcem. 

_ Trzydzieści rubli, które otrzymywał regu- 
larnie co pierwszego za siedm godzin codzien- 
nej pracy, wystarczały mu zupełnie na opła- 
cenie izdebka na Piwnej, obiadów „pod Pa- 
pugą* i nawet czarnej kawy z gazetą na Pod- 
walu. Ale pan Józef miał jedną miłość głęboką 
i jedną ambicyę wielką w wystygłej piersi — 
syna. Syn mial „dag te nadzieje, które roz- 
pierzchły się i frunęły w przestrzeń przed 
ojcem. Aby jednak cel ten osiągnąć, trzeba 
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było syna kształcić, kształcić wysoko i długo, 
a wykształcenie kosztuje. Ciotka nie wiele do- 
pomódz mogła, pensya zaś 30 rubli nie wy- 
starczała. 

Lecz pan Józef, na szczęście, słynął jako 
wyborny i punktualny kopista. Jego wykwintne 
i wyraźne pismo zyskiwało mu zwolenników, 
a punktualność licznych klientów. Klienci owi 
składali się w znacznej części z literatów, któ- 
rzy dawali mu przepisywać powieści do druku, 
czasami adwokatów, a wreszcia nawet i reży- 
serya teatrów ekspedyowała nieraz przez wo- 
źnego na Piwną egzemplarz do przekopiowa- 
nia lub do rozpisania ról. Z tego źródła pan 
Józef miał pewien dochód, pozwalający mu 
łożyć na edukacyę syna. 

Właśnie któregoś dnia jesiennego pan Jó- 
zef wrócił już o późnym zmierzchu do swej 
izdebki na Piwnej. Zapalił lampę, odkorkował 
atrament, obejrzał pióro i spróbował go na 
paznokciu, przygotował papier i linię, a potem 
zasiadłszy na krześle przed stolikiem, sięgnął 
po jakis manuskrypt. 

Pan Józef miał zwyczaj spełniać swą 
pracę kaligraficznie, z całą systematycznością, 
a nawet artyzmem. Pisząc, lubował się w wy- 
kwintnych formach liter i porównywał je do 
hieroglifów w rękopisie. | i 

— A też to ci literaci piszą! niech icht.. 
To nie litery, to kulasy, to kropki, przecinka, 
bez formy i znaczenia. Ciekawy jestem, czy by 
tak który odczytał siebie, np. po miesiącu? 
Tu można oczy zgubić. f 

Pan Józef jednak z czasem nąbrał dużej 
wprawy w odcyfrowywaniu rękopisów. Czytał 
je biegle, ale tylko w miarę kopiowania 1 wy- 
łącznie do tego celu. Czytał zaś oddzielne fra- 
zesy i najczęściej nie znał całości. Gdyby na- 
stępnie spotkał się np. z powieścią przez sle- 
bie przekopiowaną, w druku, mógłby śmiało 
powiedzieć : 

— Przepisywałem to, ale nie czytalem. 


Istotnie, pan Józef pochłonięty dokładno- 
ścią kopii, przepisywał, Ale nie czytał. 

Dziś jednak ozuł się jakoś niezwykle znu- 
żony i jakby senny. Nie szła mu robota, że 
zaś nie była pilna, więc obiecywał sobie, że 
ją odłoży i wcześnie Spać pójdzie. Ziewnął też 
pr 3 R uczuwając przedsmak snu, i wstawszy 
od stolika, zaczął przy maszynce majstrować 
około przyrządzenia wieczornego posiłku — do 
poduszki. 

Nagle zapukano do drzwi i ukazałą się 
postać famulusa teatralnego, 

— Moje uszanowanie panu! Pan reżyser 
przysyła egzemplarz do przepisania. À 

— Dobrze, dobrze. Połóżcie tam na stoliku, 
bo mam ręce powalane. A na kiedy? 

— O, to pilne! Musi być koniecznie na jutro 
rano. 

Pan Józef rękami rozwiódł. 

— Bójcie się Boga! Toż to robota na całą noc. 

— Ja tam nie nie wiem. Pan reżyser powie- 
dział, że jak pan Józef się nie zgodzi, to że- 
bym zaniósł do pana Hilarego, 

I wożny sięgnął znów po zwitek papierów. 

— No, to już przepiszę, przepiszę!.. A to 
skaranie Boskie z takim pospiechem. 

— Więc będzis na rano? 

— Będzie, będzie. Możecie przyjść. 

Wożny wyszedł, a pan Józef obtarłszy 
ręce, wziął rękopis: Był to jakiś dramat pię- 
cioaktowy p. t. „Zmariowany*, Robota, aku- 
rat na calą noc. Co prawda pan Józef niejedną 
noc przepędził nad kopiowaniem, ale dziś wy- 
jątkowo czuł się nieusposobionym. Teraz nawet, 
jak na złość, gdy widział pracę przed sobą, 
senność ogarniała go coraz większa. Co tu ro- 
bić? Możeby spróbować czarnej kawy? To pod- 
nieca i sen rozpędza. 

, Pan Józef wziął kubek i powędrował do 
stróżki, dając jej polecenie, aby przyniosła mu 


|kawy czarnej z pobliskiej kawiarni. 


— Tylko proście, Maciejowa, o mocną! — 
upominał. 3.» ; 
— Juści to się wie, jak czarna, to i mocna. 

Za chwilę znów pan Józef siedział przed 
stolikiem. Obok atramentu czarnego stała tu 
jeszcze flaszeczka z atramentem czerwonym do 
podkreślania nawiasów i wskazówek, leżały li- 
nie, scyzoryk do podskrobywania, kilka roz- 
maitej wielkości ryg, a tuż obok stał na ma- 
szynce kubek z czarną kawą. 

Z pierwszym aktem poszło jako tako. Li- 
tery szły równo i wykwintnie, szeregując się 
na stronnicach. Znużenie jednak ciążyło nad 
panem Józefem. Popijał więc czarną kawę i 
kopcił papierosy, wstając co pewien czas dla 
rozruszania, 

W ten sposób ubił wreszcie akt drugi i 
trzeci. Na zegarze było już dawno po północy, 
w pokoju unosiły się kłęby dymu i pan Józef 
wstawał coraz częściej. Przeklęte znużenie, 
skąd ono się wzięło? Kopiując, wobec opano- 
wującej go senności, pan Józef jeszcze mniej 
rozumiał, niż zwykle i oprócz nazwisk osób, 
powtarzanych nieustannie, nie więcej z calego 
dramatu nie pamiętał. Zresztą, co go tu obcho- 
dziło! Co mu tam po pisanych dramatach ? 
Alboż to nie miał ich sam w życiu? Naprzy- 
kład, choćby Śmierć ojca i matki, których tak 
wcześnie stracił... Chodził wtedy do szkół i był 
celującym uczniem. „Antałek* (tak nazywali 
poczciwego nauczyciela matematyki) gładził go 
nieraz po płowej czuprynie i mówił: 

A Józiek, ucz się, bo masz fenomenalne zdol- 
ności. 

Aż nagle przyszła śmierć ojca. Była to 
pierwsza śmierć, którą widział, taka straszna, 
taka blada, taka zimna... 

Ojciec wył wszystkiem w domu, wszystko 
też z jego śmiercią się zmieniło. Matka wy- 
siłkiem starała się zadość uczynić swym obo- 
wiązkom i kształciła go dalej. On wtedy nie 
odgadywał, ani umiał ocenić tych wysiłków. 


Zdawało mu się tylko, że matka jakoś bładła 
i szezuplała. Ale to nie zwracało jego uwagi. 
Potem zaczął słyszeć kaszel, potem ciotka spro- 
wadziła się do ich mieszkanka, a matka poszła 
do łóżka — aż wreszcie raz, gdy wrócił ze 
szkoły, w głowach pościeli u matki zastał 
gromnicę... 

Zabrała go ciotka. Była to stara panna 
żyjąca z bardzo skromnych funduszów. O dal- 
szej nauce trudno było marzyć i należało po- 
myśleć o pracy. 

Chłopiec „o fenomenalnych zdolnościach“ 
został puszczony samopas. ie wyniósłszy nie 
ze szkoły ogólnej, coby mu pożyteczną pracę 
zapewnić mogło, siedmioklasista próbował tego 
i owego. Miał zdolność do rysunków, więc był 
u jakiegoś sztycharza, potem pracował u geo- 
metry, potem usiłował zostać aktorem. a nawet 
próbował pióra. We wszystkiem okazy wał pe- 
wne zdolności, ale brakło mu gruntowniejszegc 
wykształcenia, ę 

Chcial uzupełniać braki, ale nie miał kie- 
runku i nie miał wytrwałości. Robił wysiłki 
bez systemu i ladu, a potem ustał. 

, Wreszcie, w epoce, kiedy młode serce naj- 
głośniej przemawia, poznał Zosię... 

Pan Józef odrzucił się na poręcz krzeszła. 
Opanowywała go nietylko senność, ale i jakieś 
rozmarzenie. Nie wiedział prawie, co pisze. Li- 
tery zaczęły mu się mylić i przemieniać, 
kształty ich wyginały się fantastycznie, a kilka 
razy nieposłuszna ręka zrobiła sztrych fatalny 
lub zakręt zbyteczny. Wypadało później pod- 
skrobywać. 

Kopista podniósł się ociężale i przemył 
sobie oczy zimną wodą, poczem jednym hau- 
stam wypił czarną kawę. To go trochę orze- 
źwiło, ale i podnieciło nerwowo. Zaczął znów 
RÓ, ale rozmarzenie krążyło koło niego, A 

ryte w obłoku dymu, za lądające do czarnyc 
okien poddasza i promieniejące w żółtem świe- 
tle lampy. Pan Józef b zwiednie pochyli się 
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propozycyi komitetu, uczynionej im w myśl 
paragrafu 14. 

$ 17. Komitet centralny orzeka o zatwier- 
dzeniu przedstawionych sobie przez komitety 
miejscowe kandydatur na posłów do Rady pań- 
stwa. Jeżeli komitet centralny przedstawioną 
sobie kandydaturę uważa za nieodpowiednią, 
ma prawo zatwierdzenia odmówić. Decyzya ko- 
mitetu centralnego podaną będzie do powszech- 
nej wiadomości. Komitet centralny ma prawo 
wysłać delegatów ze swego grona lub miano- 
wać ich z pośród miejscowych obywateli celem 
czuwania nad akcyą wyborczą i przeprowadze- 
nia kandydatur przez komitet centralny za- 
twierdzonych. 

Postępowanie przy wyborach do Sejmu. 

$ 18. Przy wyborach posłów do Sejmu 
komitety miejscowe podają do wiadomości cen- 
tralnego komitetu kandydatów i zdają sprawę 
z akcyi wyborczej. Komitet centralny orzeka 
o przyjęciu do wradomości przedstawionych so- 
bie kandydatur do Sejmu i uchwałę swoją o- 
głasza. Odmawiając przyjęcia do wiadomości 
przedstawionej kandydatury — komitet cen- 
tralny obowiązany jest powody takiej uchwały 
przesłać komitetowi miejscowemu. 

$ 19. Jeżeli w komitecie miejscowym nie 
może dojść do porozumienia co do osoby kan- 
dydata, komitet centralny może wysłać swego 
delegata, którego staraniem będzie dążyć do 
tego, aby komitet miejscowy spełnił swoje za- 
danie wskazane $ 7 tego regulaminu. 

$ 20. W tych okręgach wyborczych, w 
których wybór kandydata należącego do obozu 
narodowego jest wątpliwy, centralny komitet 
dołoży wszelkich starań, aby bez względu na 
zachodzące różnice zapatrywań politycznych, 
wszyscy obywatele obozu narodowego popierali 
kandydaturę przez komitet miejscowy posta- 
wioną, a przez komitet centralny do wiadomo- 


ści przyjętą. 


Co i o czem piszą. 


Taryfa na mandaty! — to nowość zupeł- 
na, przynajmniej w Galicyi; a przecież i tego 
się doczekaliśmy. Posłuchajmy, jak karwnie 
przedstawia to Czas. Oto jego odkrycie: 

Niedziela 23 września 1900 roku — godzina 
9 minut 35 wieczorem. Na dworzec krakowski 
wtacza się pośpieszny pociąg ze Lwowa. Kilka 
osób kręci się po peronie, upatrując kogoś, nad- 
jeżdżającego do Krakowa. Wreszcie spostrzegli: 
z okna coup I klasy wychyla się charakterysty- 
czna głowa wodza. To ks. Stojałowski. 


Czasy się zmieniają. Rabagasy lubili zawsze 
komfort i wygody życia — ale bywali ostrożniejsi. 
Pamiętamy jeszcze doskonale jednego z towarzyszy 
księdza-redaktora na polu demagogii w Galicyi, p. 
Karola Lewakowskiego. Ten n. p. jeździł zawsze 
I klasą z Wiednia do — Oświęcimia, gdzie się 
dla wszelkiego bezpieczeństwa przesiadał — do 
klasy IM. Tak przynajmniej w kraju „lud“ wi- 
dział, że to jeden z cierpiących z nim wspólnie 
i pracujących. 

Od tego czasu postąpili nasi demagogowie 
w znajomości mas, czyli w |lekceważeniu ich. 
Zwłaszcza ks. Stojałowski może sobie z zadowole- 
niem przyznać, że nie ma dość brudnej sprawy kar- 
nej, dość gorszących epizodów i rewelacyj, żeby 
mogły zaszkodzić męczennikowi, wypoczywającemu 
z trudów agitacyjnych na miękkich poduszkach 
I klasy. 

Jak dalece ksiądz-redaktor jest pewny „swo- 
ich ludzi“, świadczy „przypomnienie na czasie“, 
wydrukowane po powrocie z tej właśnie utrudza- 
jącej podróży, w jego cieszyńskim organie. Ogłasza 
on tam taryfę na mandaty stronnictwa chrześcijań- 
sko-ludowego. 

Czytamy pod 4): Każdy kandydat obowiązuje 
się, Łe wybrany posłem do parlamentu, złoży jako 
zwrot kosztów agitacyjnych i na fundusz stron- 
nictwa 300 złr. w ratach rocznych po 50 złr. a 
wybrany posłem do Sejmu 60 złr. w ratach po 10 
złr. rocznie, — zaś z każdej wypłaty dyet posel- 
skich opłacać będzie 10'/, na fundusz stronnictwa. 
Za dotrzymanie tych zobowiązań ręczy skryptem 
dłużnym. 

Nie koniec na tem. Ponieważ bolesne do- 
świadczenie nauczyło ks. Stojałowskiego, że do je- 
go klubu różni ludzie wprawdzie się garną przed 
wyborami, ale po wyborach tem rychlej z niego 
występują — wszak na 7 Stojałowczyków 3 opu- 
ściło klub w ciągu kilku miesięcy — więc przy- 
pomnienie zawiera także, choć ukrytą, taksę na 
wystąpienie z klubu. W punkcie trzecim czytamy: 
Każdy kandydat na posła musi się zobowiązać na- 


leżeć w parlamencie i Sejmie do chrześcijańsko- 
ludowego klubu, a pod słowem honoru obowiązuje 
się w razie wystąpienia z klubu złożyć mandat — 
i dotrzymanie tego słowa zabezpiecza wobec wy- 
działu stronnictwa skryptem dłużnym. 

Byłoby rzeczą ciekawą wiedzieć, na jaką su- 
mę opiewają te skrypta dłużne na wypadek wy- 
stąpienia ze stronnictwa? W każdym razie może 
to być niezły interes dla kasy.. „stronnictwa“. 
Oczywiście ta urzędownie ogłoszona w Wieńcu 
i Pszczółce taryfa mandatowa nie przeszkodzi ks. 
Stojałowskiemu piorunować na inne partye w kraju, 
które wszystkie kupują mandaty — z wyjątkiem 
partyi ks. Stojałowskiego! I jego „lud“ będzie się 
oburzał na korupcyę — obszarników! 


Narada stronnictwa demokratycznego, 


Zwołana na wczorajszy wieczór przez dra 
Weigla narada wszystkich posłów, należących 
do lewicy sejmowej, trwała w gmachu sejmo- 
wym do godz. wpół do 2giej w nocy. Przybyli 
na naradę posłowie następujący: pp. Bednar- 
ski, Byk, Owikliński, Dulęba, hr. pi Dzie- 
duszycki, Jahl, Jabłoński, Jakliński, Jaworski 
z Jasła, Jugendfein, *Witołd Lewicki, Lówen- 
stein, Małachowski, Maryewski, Merunowicz, 
Michalski, Piepes-Poratyński, Rayski, Roszkow- 
ski, Romanowicz, Rotter, Rutowski, Rychlik, 
Słotwiński, Sokołowski, Soleski, Weigel, Wi- 
szniewski, Vayhinger i Żardecki. 

Dr. Weigel, zagajając zgromadzenie, po- 
wtórzył w skróceniu to, co napisał w swym 
liście, zapraszającym na naradę, mianowicie, 
że wystąpił nie jako prezes 'klubu, który 
uważa już za nieistniejący, lecz jako najstar- 
szy wiekiem poseł z lewicy sejmowej, a zwołał 
tę naradę dlatego, żeby wyjaśnić położenie, 
zamącone wskutek demokratycznego zjazdu we 
Lwowie 22go sierpnia, oraz uchwał, które na 
nim powzięto.. Następnie poseł Rayski — ten 
sam, który na komitecie centralnym złożył 
znane oświadczenie posłów z lewicy sejmowej, 
uznających solidarność narodową i zwierzchni- 
czą przy wyborach władzę komitetu central- 
nego — przedstawił trzy następujące rezolucye, 
opracowane przez lewe centrum sejmowe, jako 
podstawę do rozprawy, która powinna być na 
tem zgromadzeniu przeprowadzona. Rezolucya 
pierwsza brzmi: „Wyrażamy przekonanie, że 
zachowanie solidarności posłów polskich w Ra- 
dzie państwa jest konieczne z narodowych i 
taktycznych względów, pragniemy jednak, aby 
teraźniejszy statut Koła był zmieniony, wsze- 
lako pod warunkiem, że w niczem ta zmiana 
nie naruszy zasady solidarności, ani nią nie za- 
chwieje. — Rezolucya druga: Pragniemy ta- 
kiej reorganizacyi komitetu centralnego, aby 
w nim reprezentowane były wszystkie narodo- 
we stronnictwa polskie i żeby każdemu z nich 
dana była możność wpływania we właściwej 
mierze na mianowanie kandydatów, których 
komitet centralny obowiązany jest następnie 
popierać bez względu, jakie tych kandydatów 
są polityczne przekonania. — Rezolucya trze- 
cia: Wyrążamy przekonanie, że demokracya 
polska nie powinna zawierać żadnych sojuszów 
z temi stronnictwami, które nie stoją na grun- 
cie polskim i narodowym. 

Po odczytaniu tych rezolucyj przez p. 
Rayskiego zabrał głos p. Romanowicz i z po- 
czątku tłómaczył się, dlaczego zwołano zjazd 
demokratyczny 22 sierpnia — mianowicie dla- 
tego, aby połączyć stronnictwo demokratyczne 
z wszystkiemi frakcyami ludowemi. Następnie 
oświadczył, że się zgadza na solidarność Koła 
polskiego w Wiedniu i przyjmuje pierwszą re- 
zolucyę. Co do trzeciej oświadcza, że jest mu 
obojętne, czy ona będzie przyjętą czy nie, a 
drugą rezolucyę stanowczo odrzuca, ponieważ 
jego frakcya szuka sojuszu z ludowcami, a ci 
nie zgodzą się popierać komitetu centralnego. 

P. Merunowicz zauważył, że między wszyst- 
kiemi trzema rezolucyami jest ścisła logiczna 
łączność i że zatem wszystkie trzy muszą być 
albo przyjęte, albo odrzucone. 

P. Dulęba podał historyę t. zw. kon- 
centracyi demokratycznej. Zanosiło się na nią 
już dosyó dawno, mianowicie jeszcze wtedy, 
gdy lewe skrzydło demokratów zaczęło popie- 
rać wybór do Rady "państwa Daszyńskiego 
przeciw d-rowi Piętakowi. Po tej walce wybor- 
czej już niektórzy sięumawiali w Kole polskiem 
w Wiedniu 27 lutego r. b. ażeby przeprowadzać 
kandydatury demokratyczne do przyszłej Iżby 
zpominięciem solidarności Koła. 


nad manuskryptem i zac: ął odczytywać frazes, 
na którym się zatrz mał. 

„Czy pamiętasz — prawił bohater dra- 
matu — ten dzień cu?ny? Słońce wtedy świe- 
ciło tak jasno, błękit był taki czysty, a nam 
było tak cicho i dobrze. I tylko serca trzepo- 
tały się w piersi, lękliwe i drżące, jak spło- 
szone ptaszęta. Czy pamiętasz ten dzień, pani?* 

Pan Józef wsparł się na stole. O, i on pa- 
mię'a ten dzień. Było im tak cicho i tak do- 
brze. Ona była biedna, bardzo biedna, ale to 
nic! On nie strasił jeszcze nadziei i wiary w 
przyszłość. Jeszcze budował zamki na owych 
„fenomenalnych zdolnościach”, które w nim 
odkrywano i które czuł w sobie w spowiciu. 
Zdawało się nawet, że się znów wybije. Zaczął 
pracowaó u adwokata i 'rzygotowywał się do 
egzaminu. P;t m w tąpi a uniwe sytet, potem 
otworzy kancelaryę i będzie słynnym „panem 
mecenasem“, Tymczasem mogą się pobrać z 
Zosią, by wspólnie pracować dla przyszłości. 

I pobrali się, a z tego związku rychło u- 
rodziła się nędza. Rozpoczęła się walka o ży- 
cie i pogoń za zarobkiem na kęs codziennego 
chleba. On już coraz rzadziej zrywał się z o- 
broży i coraz niżej pełzał przy ziemi. Nie było 
mowy o egzaminie, nie było mowy o uniwer- 
sytecie, został kancelistą. Kopiowali papiery i 
on i żona, a gdy w domu stanęła kołyska, dy 
zaczęły się choroby, runęły do szczętu tęcz we 
gmachy. Zwykła historya, jedna z wielu... 

Pan Józef zmrużył oczy i widział, jak im 
umierały dzieci, jak żona gasła w walce z nę- 
dzą i jak wreszcie zmarła, zostawiając mu sy- 
na. Przypomniał obie rozpacz swoją szaloną i 
widział, jak z tej rozpaczy wyszedł już nie 
człowiekiem, ale zupełną maszyną do kopiowa- 
nia. Przestał myśleć i tylko produkował litery, 
jak najdokładniejszy Remington. Na klawi- 
szach tej maszyny wygrywała konieczność ży- 
cia i silniejsza jeszcze — jedyna ocalała z roz- 
bicia ambicya — chęć wybształcen a syna. Po 
za tem pan Józef miał tylko ambicye meszy- 
ny: systematyczność, punktnalność i porządek. 
Robota jego musiała być dokładna, czysta iró- 
wna — prawdziwa obota maszynowa. 

To mu przypominało obowiązek. Wstrzą- 


snął się i przeta:ł oczy. Wziął pióro, lecz je 
zariz położył. Jakaś prawdziwie fatalna noc! 
Tyle ch spędził nad przepisywaniem i nigdy 
mu się to n'e zdarzyło. Oto znów zaczął bez 
wiednie przerzucać karty rękopisu — i rzecz 
niezwykła — czytać! Doprawdy, ładnie pisze 
ten autor. Jaki to wzrot wzruszający: | 

„Widzisz pani, to życie biło tak silnie, 
grało, jak fontanna, tylu tęczowemi barwami, 
rozsnuwało śnieżne welony mgły i sypało per- 
łami marzeń, a dzis — mętną i szarą pianą 
spływa w bezdenną otchłań... To życie zmar- 
nowanego..." 

A prawda! Nawet tytuł dramatu „Zmar- 
nowany*. On tego na razie nie spostrzegł. 

..A dziś mętną i szarą pianą spływa w 
bezdenną otchłań... 

Pan Józef pochylił się nad rozłożonemi 

apierami, zadumał się i nagle zaczerwienione 

jego powieki jakoś dziwnie spę:zniały, a po 
policzkach na papier potoczyła się i spadła 
grub. łza. 

Pan Józef wyprostował się i nagle spoj- 
rzał. 

Na przepisanej kopii, aa pięknie wypro- 
wadzonej z całym rynsztunkiem zakrętasów li- 
terze P, rozpływała się teraz błękitno-czarn a- 
wa plama, niby kleks ogromny. Piękna histo- 
rya — przemówiła w nim ambicya maszyny — 
to honor kopisty tak splamiony. A zdarzyło 
mu się to po raz pierwszy w tę noc fatalną. 
Przeklęte rozmarzenie ! 

I pan Józef, zupełnie rozbudzony, po- 
chwycił za bibułę, aby wysuszyć plamę, a po- 
tem scy.orykiem i gumą wyskrobać jej slady. 
Plama znikła, a gdy paznogciem wypolerował 
miejsce podskrobane 1 uzupełnił wykrętasy, 
nie nie zdradzało fatalnego wypadku. 

Kopista, odetchnął 1 uczuł się rzeżwiej- 
szym. Ujął znów pióro i machin'lnie po da- 
wnemu zaczął przepisywać. 

Gdy w dwie godziny potem okno podda- 
sza jęło silnie błękitnieć, a lampa coraz mocniej 
żółknieć, pan Józef pod ostatnim piątym aktem 
podkreślał czerwoną linią uroczyste słowo 

„Koniec“. 


Następnie p. Dulęba opowiedział, jak zwolen- 
nicy solidarności narodowej w dalszych nara- 
dach we Lwowie, a zwłaszcza na zjeździe z 22 
sierpnia przez zapraszanych w tym celu lu- 
dowców, półsocyalistów i socyalistów byli cią- 
gle majoryzowani. i 

Ilustruje dosadnie grę pp. Rutowskiego, 
Romanowicza i Lewickiego ze Słowem Polskiem, 
że głośno nibyto wypierają się jego socyalisty- 
cznych koziołków, a bezimiennie jego politykę 
prowadzą. Teraz także zaprzysięgają solidar- 
ność, gdy ich organ nazywa solidarność Koła 
polskiego blachmanem, nieuczciwością, twierdzą 
wstecznictwa, oszukaństwem ludu itd. Mówca 
odczytuje odnośne ustępy z artykułów Słowa 
Polskiego w pośród gwałtownych protestów ze 
strony pp. Soleskiego i Rutowskiego. Jeżeli 
wciągnięcie ludowców do Koła miało być ce- 
lem awantury sierpniowej, należało upewnić 
się, że oni wstąpią do Koła + zamian za pe- 
wne ustąpstwa, nie zaś oddawać się im ślepo 
za narzędzie do wywołania zawichrzenia w 
kraju bez żadnego słówka z ich strony przy- 
rzeczenia, że oni uznają zasadę solidarnotci na- 
rodowej. 

Konszachty z socyalistami są także tylko 
ustawicznem przypochlebianiem się im z wa- 
szej strony, gdy oni wam za to płacą drwina- 
mi z was i lekceważeniem. Stoicie też teraz 
odosóbnieni w kraju. Nie tuzin ludzi protestu- 
je przeciwko waszym szkodliwym dla sprawy 
narodowej robotom, ale kraj cały. 

Dr. Rutowski w rozdrażnionym tonie 
odpowiada Dulębie. Mieliście inne motywa, u- 
boczne, aby nas opuścić. „Milionowe masy są 
przeciwne komitetowi centralnemu, długi sze- 


(reg mandatów zależy od tego, ażeby nie łączyć 


się z komitetem, więc marny piasek demokra- 
tycznej inteligencyi musiał liczyć się z tem 
usposobieniem, aby lud pozyskać. Większość 
Koła nie życzyła sobie w gruncie rzeczy wstą- 
pienia jedenastu chłopów, aby nie mieć niewy- 
godnych świadków swoich czynności...* 

Ustęp ten wywołał żywy protest, z obu- 
rzeniem przerywano mówcy, który tłómaczy 
się i wyjaśnia, że nie myślał tak żle, jak go 
posądzają. 

Kiedy się ukoiło wzburzenie wywołane 
przez p. Rutowskiego, mówił on dalej, że nie- 
słusznie zarzucono jemu i jego towarzyszom 
bratanie się z żywiołami antinarodowymi, po- 
nieważ on z towarzyszami swoimi chciał tylko 
te żywioły pozyskać dla sprawy narodowej. 
Posłowie z miasta Lwowa najniesłuszniej opu- 
ścili demokratów, zupełnie nie wiedzieć dla- 
czego, bo przecież z nimi razem przygotowy- 
wali zjazd sierpniowy. Wszakże demokratów 
nie można solidar a a ze Słowem polskiem i 
z jego artykułami socyalistycznymi, za które 
oni nie biorą na siebie odpowiedzialności. 

Po tej długiej samoobronie p. Rutowskie- 
go, która jednak nie sprawiła żadnego wraże- 
nia, zabrał głos dr. Byk i oświadczył, że po- 
rozumiewanie się demokratów skoncentrowa- 
nych z wszystkimi radykalnymi żywiołami aż 
do socyalistów jest nietylko szkodliwe, ale 
wprost zabójcze dla stronnictwa umiarkowanie 
postępowego, za jakie dr. Byk uważa stronni- 
ctwo demokratyczne. Wchodząc w takie soju- 
sze z socyalistami, demokraci wszystko muszą 
im oddać, a nic w zamian nie otrzymają. 
„Sądziłem powiada dr. Byk —że za ustępstwa 
wasze, zrobione ludowcom i obiecywane socya- 
listom, otrzymaliście w zamian jakieś dowody 
chęci zbliżenia się ich do was, przekonywam się 
jednak, że nie ma ani śladu jakichkolwiek u- 
stępstw z ich strony. Zniweczyliście swoje sta- 
nowisko, kapitulowałiście przed nimi — cał- 
kiem darmo. Centralny komitet jest potrzebny; 
ma on znaczną część żydów za sobą, jest on 
organem, który musi działać pośrednicząco, 
kompromisowe. Gdyby jego nie było, wybuch- 
laby szalona bezwzględna walka stronnictw i 
klas, a rząd ostatecznie robiłby w tym chao- 
sie, coby chciał i to każdy rząd bez względu 
na swój charakter. Nie ma nic realnego w wa- 
szej polityce, żadnego celu praktycznego, u- 
chwytnego. Walicie tylko wszystko, a sukce- 
sów za tę cenę nie ma żadnych“, 

Następnie zabrał głos dr. Lówenstein, aby 
przemówić za utrzymaniem solidarności Koła 
w Wiedniu, przeciw zaś komitetowi centralne- 
mu. Solidarność -- powiada — jest potrzebna, 
bo jeżeli rozbijemy Koło, to co nam zostanie ? 
Za Czechami stoi historyczna szlachta, która 
wpływami swymi u dworu naprawia ich błę- 
dy ; Niemcy mają potężną biurokracyę, która 
także broni ich wszędzie — a cóż my mamy? 
Tylko Koło. Jakże je można rozbijać?  „Osta- 
tecznie — powiada p. Löwenstein — potrze- 
bny jest także komitet centralny i niech on 
sobie będzie, ale bez nas“. 

Potem przemówił dr. Roszkowski, wyka- 
zując, że skoncentrowana demol:racya zape- 
wnia, iż jest za  solidarnością narodową, ale 
wszystkimi czynami występuje przeciwko niej. 
Trudno zrozumieć, do czego to prowadzi i ja- 
ka myśl kieruje skoncentrowaną demokracyą. 
Bo jeżeli ona mniema, że w tej koalicyi, zło- 
żonej z żywiołów skrajnych, będzie odgrywała 
rolę kierującą, to się bardzo myli. Ona będzie 
się im wysługiwała, a w nagrodę otrzyma od 
nich zawsze tylko lekceważenie i szyderstwo. 

Na to rzekł p. Rotter: „Ha, to trudno — 
musimy szukać sprzymierzeńców. Nie mamy 
ich w górze, bierzemy więc z dołu. Cóż to ko- 
mu szkodzi, że socyaliści poprą narodowego 
kandydata? Zresztą socyaliści stają się narodo- 
wcami, Daszyński przemawia bardzo patryoty- 
cznie, więc my chcemy tylko popierać ten 
piękny zwrot i w ten sposób możemy rzeczy- 
wiście postawić socyalizm na gruncie narodo- 
wym. Takie jest nasze stanowisko i dlatego 
nie widzimy dla siebie żadnego miejsca w ko- 
mitecie centralnym", 

To przemówienie p. Rottera jeszcze 
bardziej zepsuło sprawę skoncentrowanych de- 
mokratów, niż przemówienie p. Rutowskiego. 
Przykrego wrażenia nie naprawił dr. W. Le- 
wicki, który zapewniał, że skoncentrowanej 
demokracyi chodziło tylko o pozyskanie lu- 
dowców, mianowicie o wciągnięcie ich do 
Koła. Takie było założenie przed zjazdem 22 
sierpnia, a co już na tym zjeździe się stało, to 
wszystko było wbrew woli skoncentrowanej 
demokracyi. Nie ma w tem jednak wielkiego 
nieszczęścia, bo socyaliści — to także armia 
narodowa. Trzeba pamiętać, że przyszłość de- 
mokracyi leży w solidarności z tym wielkim 
ruchem, który dąży do oddania władzy w rę- 
ce ludu, a nie w porozumieniach z rządem, 
ani z mieszczaństwem. Żeby tedy pozyskać 
dla siebie ludoweów, warto nie uznawać ko- 
mitetu centralnego. 

Tu głos zabrał dr.-Jugendfein, świeżo wy- 
brany w Krośnie, i sprawił skoncentrowanej 
demokracyi ogromną niespodziankę, bo oświad- 


czył krótko i węzłowato, że jest demokratą i 


jako taki chce w Sejmie pracować rzetelnie, a 


uznaje, że taka praca możliwa jest tylko przy 
zachowaniu solidarności narodowej i przy u- 
znawaniu, że komitet centralny jest potrzebny. 

Po tem oświadczeniu p. Romanowicz, a po 
nim ip Soleski bardzo długo bronili koncentra- 
cyi demokratycznej, zapewniając, że ją najnie- 
słuszniej oczerniano w dziennikach. Z tego po- 
wodu podniósł p. Merunowiez, że niektórzy 
po inaczej przemawiają z za parawanu 

łowa Polskiego, a inaczej tu bez tego parawa- 
nu. Sam p. Merunowicz jako publicysta, rze- 
czywiście krytykuje pp. Romanowicza, Rutow- 
skiego i Lewickiego za ich działalność, ale z 
tem się bynajmniej nie ukrywa. 

Po tem intermezzo powstał p. Małachow- 
ski i w imieniu własnem, oraz swoich przyja- 
ciół oświadczył, że w przygotowaniach do 
zjazdu z 22 sierpnia brali oni udział, ponieważ 
im powiedziano, że chodzi o wciągnięcie lu- 
dowców do solidarności narodowej, o wprowa- 
dzenie ich do Koła polskiego. Okazało się je- 
dnak, że to były tylko obietnice, zamiary były 
zupełnie inne, a wykonanie ich mogłoby wpro- 
wadzić zamęt w kraju, jak już wywołało roz- 
goryczenie ; mogłoby wyjść na korzyść tylko 
skrajnym żywiołom aż do socyalistów i musia- 
łoby ogromnie zaszkodzić szczerej demokracji, 
stojącej na gruncie narodowym. 

W tych słowach p. Małachowski niejako 
streścił ogólne wrażenie. Do głosowania nie 
przyszło, ale cała narada była niejako sądem 
nad grupką skoncentrowanych demokratów, 
a jako wyrok tego sądu, można uważać to, że 
olbrzymia większość członków narady była 
za rezolucyami przedstawionymi przez . p. 
Rayskiego. 


Wiec urzędników miejskich. 


W sobotę i w niedzielę odbył się w Sta- 
nisławowie wiec urzędników 30 większych 
miast. Celem tego wiecu, trzeciego z rzędu, 
były obrady nad poprawieniem stosunków ma- 
teryalnych i służbowych urzędników miejskich 
i nad zabezpieczeniem bytu ich wdów i sierót. 
Uczestników wiecu było przeszło 50, a repre- 
zentowane były miasta Brody, Brzeżany, Bu- 
czacz, Gorlice, Gródek, Jarosław, Kołomyja, 
Rzeszów, Sambor, Stanisławów, Stryj, Tarno- 
pol i Żółkiew. Przewodniczącym wiecu wy- 
brano p. Topolskiego, zastępcą Błażow- 
skiego, sekretarzami pp. Kołodeńskiego i Le- 
wickiego. 

Pierwszą sprawą, która stanęła na po- 
rządku dziennym obrad wiecu, była sprawa 
kwalifikacyi dla urzędników miejskich. Pod 
tym względem panuje dotychczas rażąca nie- 
jednolitość, która jest źródłem krzywd i znie- 
chęceń, od jednych bowiem wymaga się stu- 
dyów akademickich, różnych egzaminów, a inni 
otrzymują posady dzięki protekcyi lub szczę- 
sliwemu przypadkowi, chociaż wynagrodzenie 
jednych i drugich bywa często nawet jedna- 
kowe. Po ożywionej dyskusyi nad tym pun- 
ktem uchwalił wiec rezolucyę, aby uprosić 
Wydział krajowy, iżby w porozumieniu z Na- 
miestnictwem zmienił dotychczasowe rozporzą- 
dzenie co do kwalifikacyi urzędników miejskich 
w następujący sposób: Od kandydatów na posady 
rachmistrza, kontrolera, kasyera należy wyma- 
gać oprócz państwowego egzaminu z rachunko- 
wości, także egzaminu dojrzałości szkoły średniej 
lub seminaryum nauczycielskiego, oraz oo naj- 
mniej jednorocznej praktyki magistratualnej lub 
kasowej ; do fachowych czynności mają być uży- 
wani tylko fachowi urzędnicy, a od inspektorów 
policyjnych należy wymagać VI ukończonych 
klas gimnazyalnych ; również na inne posady 
potrzeba co najmniej ukończenia VI klasy szkół 
średnich i odpowiedniej praktyki; wreszcie 
wszyscy urzędnicy mają mieć obywatelstwo 
austryackie i niesplamioną przeszłość. 

W związku z powyższą rezolucyą uchwa- 
lono protest przeciw przyjmowaniu emerytów 
rządowych na posady urzędników miejskich. 
Postanowiono także rozpocząć rokowania z Ga- 
żetą urzędniczą, aby ona w znaczniejszej niż 
dotąd mierze broniła interesów urzędników 
miejskich i w szeregu artykułów popierała ich 
postulaty, 

W drugim dniu obrad przedstawił p. 
Wierzeyski projekt ŚBnatyki służbowej 1 
statutu emerytalnego. Projekt ten przyjęto z 
małemi zmianami I wyrażono autorowi jego u- 
znanie i podziękowanie. Sprawa tego projektu 
ma być przedstawiona magistratom z prośbą, 
aby wprowadziły go w życie; także wkrótce 
mający się odbyć wiec burmistrzów ma wziąć 
ją pod rozwagę. 

P. Topolski podał do wiadomości treść 
odpowiedzi Wydziału krajowego na wniesioną do 
Sejmu petycyę „eo do ustawowego podwyż- 
szenia i regulacyi płac urzędników miejskich. 
Sprawa ta dotychczas nie mogła być załatwio- 
ną z powodu, że ją zbyt późno wniesiono, jed- 
nakże była przychylnie ocenioną w  komisyi 
sejmowej i zostanie Sejmowi przedłożoną. 

Poruszono także sprawę zniżenia ceny bi- 
letów kolejowych dla urzędników miejskich i 
sprawę przyznania urzędnikom miejskim cha- 
rakteru urzędników publicznych. Odnośne wnio- 
ski przekazano do załatwienia wydziałowi To- 
warzystwa wzajemnej pomocy urzędników 
miejskich. Wydział ten będzie rodzajem komi- 
syi wykonawczej wiecu i załatwić ma także 
wszystkie inne wnioski i rezolucye wiecu, a 
nadto polecono mu jeszcze wypracowanie je- 
dnolitej instrukcyj dla urzędników kasowych 
i dla organów policyjnych. 

Tego stmego dnia odbyło się także walne 
zgromadzenie Towarzystwa wzajemnej pomocy 
urzędników miejskich. Liczy ono 170 członków, 
majątek zaś ogólny wynosi 4.000 K. Do wy- 
działu, którego siedziby wybrano ponownie 
Rzeszów, weszli pp. dr. Jabłoński — jako prze- 
wodniczący, dr. Als — jako zastępca przewo- 
dniczącego, dalej pp. Wierzeyski, Laskowski, 
Kostrzewski, Topolski i Korski, 

. Przyszły zjazd urzędników miejskich ma 
się odbyć w Przemyślu lub w Tarnopolu. 


Sejmowe Koło polskie. 


W bardzo licznym komplecie zebrali się 
dziś o 10-tej rano w sali sejmowej posłowie 
polscy wszystkich odcieni. | 

Zebranie zagaił prezes Koła polskiego 
J. E. Jaworski i wyjaśnił cel zebrania, 
którym jest głównie uchwalenie nowego regu- 
laminu dla centralnego komitetu wyborczego. 
Zebraniu przedłożono do uchwały projekt no- 
wego regulaminu dla centralnego komitetu, 
który podajemy na innem miejscu. 

P. Stanisław Stadnicki wyłuszczył za- 
sady, na których opiera się nowa organizacya 


centralnego komitetu. Myślą przewodnią jej jest, 
ażeby w tem ciele wyborczem skupić wszyst- 
kie żywioły narodowe. : 

P. Romanowicz oświadcza imieniem 
klubu demokratycznego, że klub ten nie godzi 
się na zasady centralnego komitetu wybor- 
czego i w obradach jego udziału brać nie 
będzie. 

P. Rayski imieniem lewego centrum 
odczytuje rezolucyę, wyrażającą przekonanie, 
iż utrzymanie solidarności posłów 
polskich w Wiedniu jest konie- 
czne zarówno z narodowych jak i z takty- 
cznych względów. Zarazem wyraża lewe cen- 
trum życzenie odpowiednej zmiany statutu 
Koła polskiego z tem jednak zastrzeżeniem, 
aby ta zmiana w niczem nie naruszyła zasady 
solidarności narodowej. 

fnuncyacyę tę lewego centrum przyjęli 
zebrani hucznymi oklaskami. 

Minister dr. Piętak oświadczył, że do 
klubu demokratycznego, który zajął takie sta- 
nowisko, jakiemu wyraz dał p. Romanowicz, on 
więcej nie należy. 

'Ks. Stojałowski składa oświadczenie 
tej treści, że jakkolwiek stronnictwo jego 
uznaje potrzebę solidarności narodowej, mi- 
mo to do Koła polskiego wstąpić nie może. 

, P. Potóczek oświadcza się za taką 
zmianą regulaminu centralnego komitetu, iżby 
ona umożliwiła jak najszerszym warstwom 
współdziałanie. 

Bez dyskusyi uchwalono cały projekt regu- 
laminu centralnego komitetu wyborczego, poczem 
wybrano dwunastu członków tego komitetu i 
sześciu zastępców. 

Członkami komitetu wybrani zostali pp. 
Dr. Kozłowski, Dzieduszycki Wojciech, Jabłon- 
ski, Jędrzejowicz Stanisław, Męciński, Michal- 
ski, Merunowicz, ks. kanonik Nowak, Potocki 
Andrzej, Skałkowski, Sokołowski August i Wi- 
śniewski Leonard. 

Zastępcami członków wybrani pp. Cień- 
ski Adolf, Jawornicki (kupiec z Krakowa), 
Moysa, Paszkowski i Romer. 

Na tem zakończono obrady. Zaraz po po- 
siedzeniu sejmowego Koła, zebrali się nowo- 
wybrani członkowie centralnego komitetu wy- 
borczego celem ukonstytuowania się, 

Był zamiar wybrania do centralnego ko- 
mitetu także ks. Jerzego Czartoryskiego i po- 
wierzeniu jemu godności prezesa tego komite- 
tu, wszelako ks. Czartoryski oświadczył sta- 
nowczo, że z powodu podeszłego wieku zada- 
nia tego podjąć się mie może. ie 


e 1 
Z izby sądowej. 
Lwów, 3 października. 
(O treść interpelacyt). 

Dziś o godz. '/, do Ż-ej zapadł werdykt 
w sprawie posła dr. Okuniewskiego przeciw in- 
spektorowi podatkowemu z Horodenki p. Ko- 
sińskiemu. Sędziowie przysięgli 8 głosami prze- 
ciw 4 zaprzeczyli winę oskarżonego p. Kosiń- 
skiego, a trybunał uwolnił go od winy i kary. 


KRONIKA. 


Lwów 3 października, 


Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał tytuł 
i charakter radzców sądu wyższego z uwolnieniem 
od taksy radzcom sądu krajowego Antoniemu Rein- 
warthowi w Tarnopolu, Ottokarowi Ansionowi w Zło- 
czowie i Henrykowi Garwolińskiemu w Brodach. 

Minister sprawiedliwości przeniósł adjunktów 
sądowych: Karola Nowaka z Dukli do Leżajska, 
Kazimierza Munka z Leżajska do Żywca, dra Fran- 
ciszka Wajdę z Mielca do Tarnobrzegu, dra Augu- 
styna Olszewskiego z Ropczyc do Rzeszowa, Fran- 
ciszka Piotrowicza z Zatoru do Ciężkowice, Łucya- 
na Zoellnera z Liszek do Rozwadowa, Jana Szy- 
meczka z Strumienia (Schwarzwasser) do Jordano- 
wa. Dalej nadał minister sprawiedliwości adjunktowi 
sądowemu okręgu sądu wyższego krakowskiego 
drowi Adamowi Midowiczowi miejsce adjunkta są- 
dowego w Muszynie, oraz zamianował auskultanta 
dra Włodzimierza Wolfa-Krzeczunowicza adjunktem 
dla okręgu sądu wyższego w Krakowie, a adjunkta 
dra Konstantego Isopescula w Czerniowcach za- 
stępcą prokuratora państwa w Czerniowcach. 

Ruch przedwyborczy. Rada naczelna stron- 
nictwa ludowego postawiła następujące kandyda- 
tury: a) z kuryi piątej: z okręgu Tarnów-Bochnia- 
Brzesko-Dąbrowa-Pilzno-Mielec: dr. Winkowski; 
z okręgu Rzeszów-Ropczyce-Kolbuszowa-Tarnobrzeg- 
Nisko: włościaniu Frankiewicz; z okręgu Sanok- 
Krosno-Jasło - Brzozów-Dobromil - Nisko-Staremiasto : 
Stapiński; b) z kuryi IV: z okręgu Kraków-Chrza- 
nów-Wieliczka: Fr. Wójcik; z okręgu Tarnów-Dą- 
browa-Pileno: Jakób Bojko; z okręgu Myślenice- 
Wadowice: J. Stolarski; z okręgu Mielec-Ropczyce- 
Tarnobrzeg: Krempa; z okręgu Kolbuszowa-Rze- 
szów : Ciepielowski. i 

W kuryi miast Kołomyja-Sniatyn-Buczacz kan- 
dydują: dr. Trachtenberg, dr. Seinfeld i dr. Schorr. 

W Cieszynie dnia 7 b. m. odbędzie się u- 
roczyste otwarcie polskiej szkoły ludowej po uro- 
czystem nabożeństwie z kazaniem, które będzie od- 
prawione w miejscowym kościele Braci Miłosier- 
nych, 

Prezesem samborskiej Rady powiatowej 
w miejsce p. Kazimierza Bielańskiego, który zre- 
zygnował, — wybrany został p. Maryan Włady- 
czyński, notaryusz z Starego Sambora, 

Ażiotaż biletami teatralnemi. Sprytni wy- 
zyskiwacze |lwowscy skorzystali szybko z pierw- 
szych przedstawień w nowym teatrze. Ledwo wczo- 
raj przed południem rozpoczęto w kasie teatralnej 
sprzedawać bilet- na przedstawienie piątkowe, so- 
botnie i niedzielne, a jnż spekulanci rzucili się do 
ażiotażu. Na przedstawienie piątkowe w kasie nie 
ma już ani jednego biletu, natomiast można je na- 
być u żydów w kawiarni teatralnej — lecz po 
droższej cenie. Policya winna dołożyć starań, 
aby wytropić tych spekulantów i ukarać. Nie mo- 
żna bowiem pozwalać na tego rodzaju nadużycia, 
na których ptacy niebiescy, co nie sieją, ni orzą, 
do łatwego przychodzą zysku, kosztem tych, któ- 
rzy ciężko pracują, aby módz pozwolić sobie na 
estetyczną rozrywkę. 

Ślub panny Wicherkiewiczównej, jedynej córki 
znakomitego okulisty, z drem Julianem Makarewi- 
czem, docentem Uniwersytetu Jagiellońskiego, od- 
był się dnia 22 września we Wrocławiu. Obrzędu 
kościelnego dopełnił ks. kanonik Dziegicki w ko- 
ciele św. Doroty. Nowożeńcy otrzymali około czte- 
rysta telegramów gratulacyjnych i błogosławieństwo 
od Ojca św., kardynała Rampolli, arcybiskupa Sta- 
blewskiego, arcybiskupa Popiela, księcia biskupa 
Puzyny, biskupów Nowaka, Andrzejowicza i Zby- 
szewskiego, oraz od przełożonej SS. Urszulanek w 
Krakowie, Matki Stanisławy; były też telegramy 
od niemieckiego sekretarza stanu br. Possadow- 
sky'ego, b. prezesa rejencyi poznańskiej barona 
Willamowitza itd. itd. W czasie biesiady weselnej 
toastowali: p. Paruszewski z Mogilna, dyrektor Ro- 


gg 


muald Makarewicz ze Lwowa, prof. Wicherkiewicz, 
dr. Stan z Poznania, ks. Dziegieki, lekarz dr. Swię- 
cicki, szambelan Cegielski (na cześć Uniwersytetu 
Jagiellońskiego), prof. Czerkawski z Krakowa, 
radzca Głębocki z Poznania i w. i. s 

Pomyłki drukarskie. We wczorajszym arty- 
kule w rubryce kroniki p. t. „Rejterada“ pominię- 
to dwa błędy drukarskie; a mianowicie na stroni- 
ey 2, szpalta piąta, w wierszu 29 ma być „łudo- 
wego“ zamiast „lwowskiego“, zaš w tej samej szpal- 
cie w wierszu 40 ma być „ani naprawić nic niechce“. 

Z Kopyczyniec nam piszą dnia 2-go b. m,: 
Ksiądz dr. Widacki, ten sam, który tak skutecznie 
przeciwdziałał wiecowi socyalistyeznemu w Bary- 
szu, opuścił dopiero przed kilku miesiącami naszą 
parafię — i opuścił z wielkim żalem swoich owie- 
czek. Bo też pracował dla nich szczerze, z zapa- 
łem, z zaparciem się siebie i z wiarą, iż trud ten 
nie będzie daremny. 

Więc nic dziwnego, że w dzień jego odjazdu 
świąteczny dzień był w Kopyczyńcach, w którym 
jednego robotnika, jak długą i szeroką jest nasza 
parafia, dostać nie było można, bo wszystko na 
plebanię pośpieszyło; że  rozżalone tłumy od- 
przągiszy konie, od probostwa na stacyę kolejową 
powóz ciągnęły, żegnając księdza łzami i okrzyka- 
mi, a cała inteligencya tutejsza -prawdziwemi ano- 
pami polnych i ogrodowych kwiatów. 

Większość zjednał on sobie i większość ujął 
tą niesłychaną gorliwością swoją w pełnieniu służby 
Bożej, w pouczaniu owych maluczkich, których la- 
da płomień przyciąga i wabi, po to tylko, aby im 
skrzydła opalić. 

Znaleźli się jednak tacy, którzy w tem przy- 
wiązamiu parafian do ks. wikarego, w tej jego gor- 
liwości, w tych jego czynach przeprowadzonych, jak 
wyżej rzekłam, z zapałem i wiarą, dopatrzyli cze- 
goś niebezpiecznego, dopatrzyli jakichś idei prze- 
wrotowych, nie przynoszących wprawdzie jeszcze 
zguby dzisiaj, ale dających podstawę do stawiania 
bardzo smutnych horoskopów na przyszłość młode- 
go kapłana. 

No — i na podstawie tych spostrzeżeń, mniej 
lub więcej psychologieznych, ogłosili ks. dr. Wi- 
dackiego... socyalistą. 

Mamy jednak obecnie, po niedoszłym wiecu 
dr. Mosslera — o którym Przegląd w nurze 224 
pisze — dowód, jakim socyalistą był nasz ksiądz 
wikary, czy ten człowiek zasłużył na co innego, 
jak na uznanie i cześć i czy bezwzględną prawdę 
nie mieści w sobie to przysłowie wschodnie, iż: 
„tylko na drzewo obciążone owocami rzucamy ka- 


mieniem...“ M. ©. Walewska. 


Konkursa rozpisują: Zwierzchność gminna w 
Nowym Targu na posadę weterynarza miejskiego 
z płacą 1000 K.; termin do 15 bm. — Krajowa 
Dyrekcya skarbu na jedną posadę służbową dla u- 
trzymania ewidencyi katastru podatku gruntowego 
z siedzibą w Mielcu; termin trzytygodniowy.— Ra- 
dy szkolne okręgowe w Nisku, Gródku, Wieliczce 
i Gorlicach na kilkadziesiąt posad nauczycielskich 
z terminem do 31 bm. 

Morderstwo. W Załuczu nad Prutem rabu- 
sie wpadli do karczmy Kopla Ziegelwachsa, dzier- 
żawcy propinacyi i chcąc go obrabować, najpierw 
siekierą zamordowali Ziegelwachsa, jego żonę i 
służącą. Tylko dziecko w kołysce zostało przy ży- 
ciu. Aresztowano trzech chłopów, podejrzanych o 
ten rozbójniczy napad. Ziegelwacha trudnił się 
lichwiarstwem i dorobił się wielkiego majątku, nie- 
dawno kupił w Kołomyi kamienicę i uchodził za 
milionera. +” 

Otwarcie wystawy sadowniczej w hali mu- 
zyuznej na placu powystawowym odbędzie się w 
piątek o godzinie 11-tej rano. 

Zabawa sportowa odbędzie się na torze 
lwowskiego klubu cyklistów w niedzielę 7 b. m. 
W program wchodzą wyścigi cyklistów, wyścigi 
żołnierskie na rowerach w pełnym rynsztunku, par- 


. tya gry w piłkę nożną (football), konkurs kostyumo- 


wy dla pan i panów, corso kwiatowe itd. 

Katolicka Schlesische Volkszeitung pisze o 
wizycie ministrów pruskich w Poznaniu co nastę- 
puje: Jak wiadomo, zapowiadano przyjazd 7-miu 
ministrów, przyjechało jednak tylko czterech. Po- 
wszechnie żywo komentują niepojawienie się mini- 
stra oświaty Studta. Ministrowie odbyli wiele kon- 
ferencyj, ale do publicznej wiadomości nie przedo- 
stało się nic pozytywnego o przebiegu obrad. Li- 
czne doniesienia hakatystycznych dzienników o ma- 
jącem nastąpić zaostrzeniu antipolskiej polityki 
rządu pruskiego są na razie wyrazem własnych ich 
życzeń. Niewątpliwie można przypuścić, że rezultat 
nie odpowiedział nadziejom hakatystów. Zainicyo- 
wane na konferencyi poznańskiej projekty mają 
jeszcze być zbadane przez całe ministeryum stanu, 
poczem ono przedłoży je częścią sejmowi pruskie- 
mu, częścią parlamentowi do zlikwidowania z no- 
wych funduszów antipolskich. Jak się zdaje, nie 
bez wpływu na tok obrad pozostały doniesienia o 
wzrastającem w prowincyąch wschodnich niebezpie- 
czeństwie ze strony ruchu socyalistycznego, wywo- 
łanego reskryptem Studta. Dzienniki hakatystyczne 
już teraz wyrażają ubolewanie, że rząd pruski zno- 
wu poprzestanie na półśrodkach. 

Szalony balet. Sensacyjnym w całem tego 
słowa znaczeniu numerem w teraźniejszym progra- 
mie „Colosseaum* Thorna jest taniec wirowy, wyko- 
nywany przez trupę Molasso-Salvaggi, złożoną z 
dwóch panów i dwóch pań. Patrząc na ten praw- 
dziwie szalony taniec, nie chce się wprost wierzyć, 
iż taka kombinacya karkołomnych produkcyi gi- 
mnastycznych ze skończoną sztuką tancerską, nie 
pozbawioną gracyi i fantazyi, jest w ogóle możliwa. 
W cyrkach każde podwójne salto mortale wywo- 
luje burzę oklasków, w obec tych piruetów jednak 
jakie wykonują artyści trupy Molasso-Salvaggi cyr- 
kowe koziołki powietrzne wydają się czemóś nie- 
skończenie łatwem i pospolitem. Gdy czwórka ta 
puści się w szalony taniec wirowy, odnosi się wra- 
żenie, że to cztery bąki, puszczone w ruch rota- 
cyjny i widz doznaje niemal uczucia lęku, by siła 
odśrodkowa nie rzuciła tych ludzi gdzieś za ku- 
lisy lub na środek widowni. Wrażenie jest tem 
silniejsze, że,jak rzekliśmy, w tańcu tym jest dużo 
gracyi i fantazyi. 

Spór gminy krakowskiej z koleją. Nowa 
Reforma donosi: Ostry konflikt zaszedł dziś (we 
wtorek) między władzami kolejowemi a przedsię- 
biorstwam robót przy przekształcaniu tramwaju 
konnego na elektryczny w Krakowie. Dziś rozpo- 
częto umacniać szyny pod tramwaj i stawiać słupy 
do przewodów nadziemnych w ulicy Lubicz, nad 
podkopem, na drodze dojazdu do dworca, wzdłuż 
realności śp. Wołodkowiczowej, gdy w tem władze 
kolejowe sprzeciwiły się siłą dalszemu prowadzeniu 
robót w tej ulicy i ustawiły swoich ludzi, odzna- 
czonych żółtemi przepaskami na rękawach, którzy 
pilnują, by dalszych robót nie prowadzono. Dyrek- 
cya policyi interwencyi w sprawie tej, jako nie- 
kompetentna, odmówiła, posyłając tylko w ulice 
te posterunki policyjne, by normować ruch kołowy, 
a pieszy skierowywać do podkopu. Zastrzegając się 
przeciw wszelkim gwałtom ze strony dyrekcyi ko- 
lejowej w tej sprawie, przyznaje Nowa Reforma, 
że interesa mieszkańców i rozwój miasta wymaga, 
aby linia tramwaju elektrycznego szła podkopem 


daży soli wprowadza 
dów hygienicznych nowość ; 
cie opakowanie dla soli warzonki w topkach ; jest 
to pudełko z grubego papieru, na którym widnieje 
z jednej strony herb Pilawa, 


ulicy Lubicz i dosięgała rogatki mogi lskiej. W tym 
wypadku więc interes kolei, aby tramwaj nie wkra- 
czał na ulicę dojazdową do dworca, ale szedł pod- 
kopem, zgadza się z potrzebami miasta. Sprawa ta, 
jak również sprawa rozszerzenia dojazdu do dworca 
raz przecie powinna 
akcyi ze strony miasta i ostatecznie w myśl żądań 
mieszkańców miasta zostać zalatwioną. 


się doczekać energiczniejszej 


Brak ostrożności. Piszą nam z miasta: 
W niedzielę około godziny 7'/, wieczorem byłem 


naocznym świadkiem, jak koń fiakra parokonnego, 
jadącego z góry ulicą Łyczakowską, 
misaryatu dzielnicy IV wpadł do jamy prawie 17/, 
metra głębokiej, 
tylko 
ulicy począwszy od szpitala wojskowego aż do pla- 
cu Cłowego ciągną się prowizoryczne doły, nie ma- 
jące ani ogrodzenia, ani nieoświetlone. 
na to uwagę magistratu, 
wieczorem wpadł tam do nieogrodzonego rowu wo- 


tuż koło ko- 


wykopanej wszerz ulicy; konia 
z trudnością zdołano wydobyć; wzdłuż tej 


Zwracamy 
zwłaszcza, że i wezoraj 
żnica z wozem i koniem. 
Sól w opakowaniu. 
bardzo 


Krajowy zarząd sprze- 
wskazaną ze wzglę- 
przygotował mianowi- 


a z drugiej herb 
Galieyi i napis: Krajowa sprzedaż soli. 
Międzynarodowych złodziei, Stanisława 
Tenglera, kelnera i Annę Horyń — podobno za- 
mężną Smerek, aresztowano wczoraj na rekwizycyę 
policyi lwowskiej w Podwołoczyskach. Parka ta 
krążyła z początkiem września po Lwowie i zała- 
twiała nieczyste interesa. Anna Horyń za pośrednie- 
twem zegarmistrza z ul. Żółkiewskiej, Griinberga, 
sprzedała wówczas złotnikom Strauchowi i Rap- 
schitzowi: złotą broszę z turkusami i brylantami, 
złotą branzoletkę z brylantami i perłami i parę zło- 
tych kolczyków z 12 brylantami za 484 K., a gdy 
niebawem potem złotnicy ci, z jakiejś nieznanej 


jeszcze przyczyny, poczęli grozić Horyniównej po- 


licyą, ona dała im 200 K. milczkowego i wnet ze 
Lwowa się uloiniła, Widziano ją następnie w Za- 
marstynowie, gdzie podawała się za wdowę po oby- 
watelu ziemskim, z Zielińskich Sikorską lub Cikor- 
ską; jak sprawdzono, Horyń znosiła się tam ze swą 


siostrą, która pełni obowiązki służącej u jednego |. 


z tamtejszych mieszkańców. 

Ponieważ jednak i tam schwytać jej nie zdo- 
łano, policya szukała Horyniównej w jej miejscu 
urodzenia, w Czarnuszowcach, o trzy mile od Lwo- 
wa. Gdy tam ajent przybył, dowiedział gię, że Ho- 
ryniówna wlaśnie z Tenglerem wyjechała do Pod- 
wołoczysk. Telegraficznie więc zarządzono areszto- 
wanie obojga w Podwołoczyskach. U Tenglera, któ- 
ry tam wraz ze swą towarzyszką zainstalował się 
i począł urządzać ciche gniazdko, — znaleziono 
wiele kosztowności, które tak samo, jak owe, sprze- 
dane we Lwowie, pochodziły najwidoczniej z Ru- 
munii; były tam: dwa złote patekowskie zegarki 
z literami C. ©. T. na cienkim złotym łańcuszku, 
złoty stary zegarek damski wysadzany brylantami, 
złota bransoleta z 22-ma brylantami i trzema rubi- 
nami, złota brosza w formie półksiężyca z trzema 
rzędami brylantów, dwie pary kólczyków z brylan- 
tami wielkości orzechów laskowych, złota brosza w 
formie książki z brylantami, kilka szpilek złotych, 
dwa srebrne krzyże (ordery) rumuńskie jtd. itd. 

Oboje aresztowani w Podwołoczyskach będą 
dostawieni do Lwowa. Annę Horyń poszukuje po- 
licya ickańska jeszcze od marca za kradzież go- 
tówki i kosztowności. 

Figle wyborcze. Zbliżające się wybory do 
parlamentu angielskiego wyradzają fakty bardzo za- 
bawne. Tak np. w Walworth Road kandydat rzę- 
dowy Boiley poleca się wszystkim wyborcom pa- 
tryotom, jako ojciec trzech synów, pozostających na 
służbie wojskowej: pierwszy służy pod rozkazami 
lorda Methuena w Transwaalu, drugi wzięty jest 
do niewoli przez Boerów, trzeci należy do oddziału 
wysłanego do Chin. Nazajutrz po ukazaniu się tej 
odezwy we wszystkich dziennikach miejscowych u- 
kazały się ogłoszenia: „Partya opozycyjna poszu- 
kuje na gwałt człowieka, któryby miał ezterech 
synów w wojsku, i zapewnia mu doskonałe wyna- 
grodzenie podczas wyborów*. W ciągu 24-ch go- 
dzin znalazł się taki człowiek, a wówczas na wszyst- 
kich rogach ulic w Walworth Road ukazały się o- 
dezwy zaczynające się od słów: „Kandydat X. po- 
leca się wszystkim wyborcom-patryotom jako ojciec 
czterech Synów, pozostających na służbie wojsko- 
wej: pierwszy służy itd.“ Nie wiadomo, czy na tem 
skończy się ta wyborcza licytacya in plus. 

Kobiety strażakami. W Londynie i w in- 
nych miastach Anglii istnieją przy zawodowych 
strażach ogniowych osobne oddziały ratunkowe, u- 
tworzone z kobiet. Zadaniem tych oddziałów jest 
ratowanie płci pięknej podczas pożaru w nocy. Ka- 
żda kobieta - strażak jest umundurowana i uzbrojo- 
na. Noszą one krótkie wełniane bluzy, spodnie z 
tego samego materyału, wysokie, lakierowane buty, 
czapki, pasy, toporki i linewki ratunkowe. Podczas 
międzynarodowego zjazdu strażackiego w Paryżu 
wykonały poprawne popisowe ćwiczenia. Na sygnał 
alarmowy zjawiły się na miejscu ćwiczeń wózkiem 
szpitalnym, po którego bokach wisiały drabinki 
hakowe i różne inne przyrządy ratunkowe. Wy- 
siadłszy z tego wózka, zwinnie i szybko zmieniły 
go na wózek ratunkowy z łóżkiem, a następnie kil- 
ka z nich drabinkami hakowemi dostało się do o- 
kna piątego piętra w sypialni, w którem umieściły 
wóz ratunkowy. W przeciągu 6 minut spuściło się 
w tym worze 6 kobiet, a na sygnał trwogi linew- 
kami pozjeżdżały one na dół. Jedna z nich, zjeż- 
dżając po linewce, zatrzymała się przy oknie dru- 
giego piętra i stamtąd zabrała ze sobą jedną rze- 
komo omdlałą kobietę. Służbę przy wyjmowaniu 
kobiet wyratowanych worem kobiety także same 
pełniły, nie dopuszczając do tej czynności mężczyzn. 

Listy Leona XIII. Wouvelle Róvue drukuje 
szereg listów Leona XII do jego stryja Antoniego 
Pecci w Carpineto, pisanych w czasach, kiedy 
Qjciec św. był jeszcze nuncyuszem w Belgii. Listy 
te omawiające sprawy religijne, literackie i poli- 
tyczne zawierają także dużo nieznanych szczegółów 
z jego życia. I tak z jednego z tych listów dowia- 
dujemy się, w jakiem niebezpieczeństwie znajdował 
się raz Ojciec św. i jak go uniknął szczęśliwie. 
„W d. 24 kwietnia — są słowa Ojca św. — poje- 
chałem do Mecheln, aby przyjąć kardynała-arcybi- 
skupa, W drodze powrotnej woźnica chciał zmienić 
konie pod Vilvorde. Nagle na spotkanie nasze na- 
jechał jakiś powóz, co tak wystraszyło nasze konie, 
iż zwróciły się gwałtownie i w szalonym pędzie 
pogalopowały do Mecheln. Jeszcze chwila a rozhu- 
kane rumaki wraz z powozem znajdą się w głębo- 
kim kanale w Vilvorde. Siedziałem w powozle wy- 
lękniony, napewno oczekując śmierci. Ale Opatrz- 
ność mnie uratowała. W chwili, gdy konie skrę- 
cały do Vilvorde, drogą szedł ksiądz proboszcz 
z Bory, człowiek herkulesowej siły i postaci. Wi- 
dząc, że napróżno byłoby wstrzymywać rozpędzone 
konie, grubą laską, którą niósł w ręce, zadał je- 
dnemu ze zwierząt tak silny cios w głowę, że koń 
ogłuszony padł, pociągając za sobą w upadku dru- 
giego. Wysiadłem więc z powozu, błogosławiąc 


FeRZEGLĄD z dnia 4 Pażaziernika 1900. 


Ofiary. Na założenie w pobliżu Lwowa sa- 
natoryum dla suchotników otrzymaliśmy z Tarno- 
pola anonimowo 2 K, Dotychczas złożono na ten 
cel: 212 K. 22 gr. 

Zmarli. W Samborze Kazimierz Łopuszański, 
dyrektor urzędów pomocniczych sądu obwodowego, 
lat 58. — We Lwowie Blandyna Lilien, wdowa 
po bankierze, — W Przemyślu dnia 28 z. m. zmarła 
w 67 roku życia Emeryka Mohilowska, wdowa po 
byłym mandataryuszu dominikalnym i długoletnim 
dzierżawcy dóbr w powiecie zbarazkim śp. Michale 
Dołęga Mohilowskim. Życiem swem, pełnem cnót 
religijnych, obywatelskich i patryotycznych, przy- 
świecając zawsze, zmarła zjednała sobie powsze- 
chny szacunek, troskliwie też opiekowała się ludem 
wiejskim, niosąc mu z prawdziwem poświęceniem 
się swą pomoc i wspierając radą. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -|-11, w poł. 
+18 R. Bar. 768. Spada. Pogoda. 

Niekonsekwencya. 

— Oj, złe czasy, kochany panie, interes 
pod psem — od dwóch lat dopłacam, 
moje trudy... 

— Dlaczegoż pan nie zwijasz interesu. 

— Mój Boże, z czegoby człowiek żył. 


idzie 
a do tego 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
We czwartek 4-go października: Inauguracyjne 
przedstawienie; po raz lszy „Baśń nocy Świętojań- 
skiej*, prolog na otwarcie teatru we Lwowie przez 
Jana Kasprowicza z muzyką Seweryna Bersona; 
nastąpi „Odludki i poeta“, komedys w 1 akcie 
Al. hr. Fredry, ojca; zakończy po raz l-szy „Ja- 
nek“, opera w 2 aktach Władysława Żeleńskiego, 
słowa Ludmiła Głermana. Początek przedstawienia 
wyjątkowo o godzinie pół do "-mej. W piątek, 
w sobotę i w niedzielę zupełnie ten sam program. 
Początek tych przedstawień o godzinie 7-mej. 


Codziennie przedstawienie, Początek o 8-mej. Bilety 
wcześniej do nabycia w biurze Plohna. 


r? r e 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 1 pażdziernika. 

(Z.) Po kilkunastodniowej depresyi nastało 
dziś w Berlinie znaczne polepszenie. Złożyło 
się na to kilka okoliczności: przedewszy stkiem 
wiadomość, że w łonie rządu pruskiego zaczy- 
na wiać prąd przyjażniejszy «dla giełdy i że 
jeden z ministrów w rozmowie z dyrektorami 
dwóch  pierwszorzędnych banków berlińskich 
oświadczył, iż rząd uznaje potrzebę rewizyi 
ustawy giełdowej. Dalszym korzystnym moty- 
wem było to, że zapotrzebowanie gotówki na 
targu berlińskim zmniejszyło się, wobec czego 
i eskont prywatny obniżył się, wreszcie ogło- 
szenie dobrego bilansu harpeńskiego Towarzy- 
stwa górniczego, którego akcye przed kilku 
dniami wprowadzono do handlu na giełdzie 
paryskiej, było także jednym z motywów 
zwyżkowych. Pod wpływem tego zwrotu 
w Berlinie poprawiła się także tendencya na- 
szej giełdy, zwłaszcza, że i arbitraż był dziś 
łaskawszy dla walorów austryackich i kupował 
je. Polepszenie to na naszym targu odnosiło 
się jednak tylko do kredytów, statsbahnów i 
alpinów, w innych papierach :ruch był bardzo 
nieznaczny a notowania słabe. Zapotrzebowa- 
nie gotówki na naszym targu było i dziś bar- 
dzo znaczne ze względu na to, że wczoraj by- 
ła niedziela, zatem wiele zobowiązań ultimo- 
wych dziś dopiero regulowano. Bank austro- 
węgierski ae Eoia dzi$ weksli za 18 milio- 
nów koron. Rząd zdecydował się przecież bo- 
daj na łagodną interwencyę w sprawie droży- 
zny węgla. Przed kilku dniami zaprosił mini- 
ster handlu br. Call do siebie najwybitniej- 
szych przedstawicieli producentów i handlarzy 
węgla 1 przedstawiał im, że powinni przecież 
produkcyę kopalń krajowych obracać przede- 
wszystkiem na zaspokojenie potrzeb ludności 
monarchii i nie powinni od krajowej ludności 
żądać wyższych cen jak od zagranicznych od- 
biorców. Wytknął też minister to, że właści- 
ciele kopalń austryackich nierównie znaczniej 
podwyższyli ceny węgla, niż zagraniczni. Pro- 
ducenci wykręcali się wymówką , że popyt 
jest olbrzymi i nie dali żadnych obowiązują- 
cych przyrzeczeń. Rzeczą rządu byłoby teraz 
po tych przyjacielskich przedstawieniach chwy- 
cić się energiczniejszych zarządzeń. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 648726, węgierskie 662'00, 
Anglobanki 27/000, Uniony 537:50, Bankve- 
reiny 47700, Lónderbanki 407:00, Ludwiki 
422:00, Czerniowieckie 527'50, Elbethale 458'00, 
Renta papierowa 96:80, srebrna 96:66, au- 
stryacka złota 114:55, austr. renta wal. kor. 
97:20, węgierska złota 113'55, węgierska renta 
wal. kor. 90'46, dukat 11:46, 20-franków. 19'267/,, 
20-markówka 28:65, ruble 2:557/, 

Bank rolniczy we Lwowie, Lwów, dnia 3 
pażdziernika 1900. 

Usposobienie niezmienne, z powodu jednak 
świąt izraelieckich ruch ograniczony. 

Dziś notujemy za 50 klgr. loco Lwów: (Wa- 
luta koronowa). Pszenica gotowa 0:60 do 4:80, 
pszenica na termina 7'40 do 7:50, żyto gotowe 6:50 
do 6-75, żyto na termina 6'80 do 6:50, owies obro- 
czny gotowy 5:60 do 6:—, owies obroczny na ter- 
mina 5:30 do 570, jęczmień pastewny 5:50 do 5-75, 
jęczmień browarniany 650 do 7:—, rzepak 13-— do 
18:25, Inianka 0— do 0:—, groch pastewny 6:— 
do 6:50, groch do gotowania 7'25 do 9:—, wyka 
0:— do 0:—, bobik 0-— do 0—, hreczka 0:— do 
0:—, kukurudza nowa 0:— do 0:—, kukurudza 
stara 0— do 0—, chmiel za 56 kilo —'— do ——, 
koniczyna czerwona 65:— do 75:—, koniczyna biała 
55:— do 60—, tymotka 18— do 22: —, spirytus pari- 
tas Tarnopol gotowy za 50 litr 17:25 do 17:76, 
spirytus paritas Tarnopol na termina 16:75 do 17:25. 

$ Z kolei. Z dniem 1 września otwarty został 
przystanek osobowy położony między przystankiem 
Ponte Alto i stąacyą Roncegno kolei lokalnej Trient- 
Tezze (Valsuganabahn), w obrębie Dyrekcyi kolei 
państwowej w Innsbrucku, dla ruchu osobowego 
i pakunkowego, W tym przystanku nie sprzedaje 
Się biletów jazdy, lecz wsiadający tam podróżni 
otrzymują Je w pociągu. Pakunki, tam nadane, 
opłaca się w stacyi odbiorczej. 


TELECRAMY „PRZEGLĄDU” 


Wiedeń 3 października. Podług ogłoszo- 
nego komunikatu, odbyła się wczoraj po połu- 
dniu konferencya mężów zaufania wiernokon- 
stytucyjnych większych właścicieli z wszyst- 
kich prowincyj pod przewodnictwem hr. Oswal- 
da 'Thuna. Wyrażono zupełne uznanie dla sta- 
nowiska, jakie zajmowali członkowie klubu 
wiernokonstytucyjnych większych właścicieli 


Opatrzność i niosąc dziękczynienia księdzu probo-| w Radzie państwa, i dano wyraz życzeniu, a- 


azczowi*, 


żeby pos łowie, których grupa ta wybierze, w 


przyszłej Izbie działali w tym samym duchu. 
Po obszernej dyskusyi o sytuacyi politycznej 
i omówieniu akcyi wyborczej konferencyę 
zamknięto. 

Wiedeń 3 października. Do N. Fr. Presse 
donoszą z Insbruku, że prezydent ministrów 
dr. Koerber wystosował pismo do przywódzcy 
byłego klubu włoskiego, Malfattiego, w którem, 
odpowiadając na żądania włoskich reprezen- 
tantów Tyrolu, oświadcza, że projekt ustawy, 
wręczony swego czasu hr. Badeniemu przez 
posłów włoskich, jest dziś równie niemożliwy 
do przyjęcia, jak wówczas. Rząd musi obsta- 
wać przedewszystkiem przy jedności kraju. 
Uregulowanie spraw mieszkańców włoskich w 
Tyrolu znacznieby zostało ułatwione, gdyby 
posłowie włoscy zjawili się w sejmie w Ins- 
bruku. 

Praga 3 października. W wyborze uzu- 
pełniającym do sejmu czeskiego z okręgu Gra- 
slice-Neudek wybrano 200 głosami niemiecko- 
narodowego kandydata Hofera. Liberał Meindl 
otrzymał 64 głosów. 

Rzym 3 października. Nieznani sprawcy, 
którzy jednak znać muszą lokalności Watyka- 
nu, rozbili kasę żelazną, stojącą na drugiem 
piętrze Watykanu. i skradli z niej 357.000 lir 
w rentach i 3,000 lir gotówką. 

Londyn 3 października. Do wczoraj wie- 
czora wybrano 166 kandydatów ministeryal- 
nych, a 46 opozycyjnych. W Manczester wy- 
brany ponownie Balfour większością 2454 gło- 
sów. Poprzedni jego wybór dokonany był 
większością tylko 746 głosów. 

Londyn 3 października. Podług nadeszłych 
do *42 w nocy wiadomości o wyborach, wybra- 
no 178 kandydatów rządowych, a 54 opozycyj- 
nych, między tymi ostatnimi 19 Irlandczyków. 
Stronnictwo rządowe zyskało 6, opozycya 7 
mandatów. 

Rychnów (Reichenau) 3 października. W 
okręgu wyborczym z miast Rychnów —Koście- 
lec nad Orlicą (Adlerkosteletz) wybrano posłem 
do sejmu młodoczecha Kratochwila, przeciw 
radykalno-postępowemu kandydatowi Haju. 

Budadeszt 3. października. Przedmiotem 
obrad odbytej wczoraj w Wiedniu konferencyi 
wspólnych ministrów było połączenie kolejo- 
we z krajami okupacyjnymi. 

Marsylia 3 października. Przybył tu Os- 
man basza, który potajemnie opuścił Konstan- 
tynopol z obawy, aby go nie aresztowano jako 
podejrzanego. 

Wiedeń 3 października. Giełdy zbożowe 
w Wiedniu i Budapeszcie są dzis zamknięte 
z powodu święta żydowskiego. 

Petersburg 3 pażdziernika. W zbiorze 
praw ogłoszono szereg bardzo ważnych zmian 
w ustawach, dotyczących cukrowniczych to- 
warzystw akcyjnych. : Zmiany te wymierzone 
są przeciw udziałowi cudzoziemców i żydów 
w przedsiębiorstwach takich na Litwie i Ukra- 
inie, a dotyczą w szczególności cukrowni bro- 
deckiej, odeskiej i jagoszyńskiej. Nowe przepi- 
sy postanawiają, że żydzi i cudzoziemcy albo 
nie mogą być wcale posiadaczami akcyi, albo 
tylko w ograniczonej mierze — dalej, że towa- 
rzystwom wolno posiadać tylko ograniczony 
obszar gruntów, a dzierżawić grunta mogą je- 
dynie za zezwoleniem jenerał-gubernatora. 

Londyn 3 pażdziernika. Lord Roberts za- 
wiadomił lorda majora Londynu, że będzie 
mógł przybyć na bankiet, który lord major 
wydaje 9 listopada b. r. 


W ypadki w Chinach. 


Berlin 3 października. Nordd. Allg. Ztg. 
ogłasza telegramy ` zamienione przez cesarzy 
chińskiego i niemieckiego. Depesza cesarza 
chińskiego ubolewa nad śmiercią Kettelera, 
oświadcza, że cesarz chiński zarządził ofiarę 
na cześć Kettelera (wyraz, jakiego w depeszy 
użyto, wskazuje, że ofiara ta polegała na wy- 
laniu wina, czy też wody ryżowej na ołtarzu 
bóstwa chińskiego. Przyp. Red.) i wyraża na- 
dzieję, że cesarz niemiecki będzie chronił 
wspólne interesa Chin i zagranicy i zrzeknie 
się gniewu, ażeby mógł nastać jak najrychlej 
wieczysty pokój. — Cesarz Wilhelm odpowie- 
dział, że jako cesarz niemiecki i chrześcijanin 
nie może uważać ofiary tej za dostateczną 
ekspiacyę spełnionych zbrodni. Cesarz Wil- 
helm nie czyni cesarza chińskiego odpowie- 
dzialnym za krzywdy, wyrządzone poselstwom, 
wszędzie za nietykalne uważanym, za ciężkie 
utrapienia, jakich doznało tyle narodów i wy- 
znań, jak niemniej i Chińczycy, wyznający tę 
samą wiarę co cesarz Wilhelm, ale doradzcy 
korony, na których cięży wina krwi przelanej, 
muszą odpokutować za niecne te czyny. Jeżeli 
cesarz chiński wyda ich zasłużonej karże, ce- 
sarz Wilhelm uważać to będzie za dostateczne 
zadośćuczynienie dane narodom  chrześcijań- 
skim; jeśli cesarz chiński chce ująć to sam 
w swoje ręce i przyjąć w tem pomoc repre- 
zentantów dotkniętych narodów, to cesarz 
Wilhelm zgadza się na to. Cesarz niemiecki 
w tej myśli powita powrót cesarza chińskiego 
do Pekinu, gdzie go hr. Waldersee przyjmie 
stosownie do jego godności i rangi 1 udzieli 
mu ochrony wojskowej, jakiej cesarz chiński 
zażąda, a jakiej może i potrzebuje przeciwko 
powstańcom. Także cesarz niemiecki pragnie 
pokoju, ale takiego, który naprawi krzywdę 
w zupełności, zapewni bezpieczenstwo wszyst- 
kich cudzoziemców w Chinach i nada im zu- 
pełną swobodę religijną. , 

Szangaj 3 października. Edykt cesarski z 
dnia 26 zm. skłąda z urzędu dotychczasowego 
gubernatora prowincyi Szansi Juehsiena i za- 
rządza, ażeby ważne posady obsadzano ludźmi, 
którzy nie brali udziału w ruchu bokserskim. 

Nowy Jork 3 października. Według de- 
peszy z Tientsinu z dnia 29 zm, Lihungczang 
nie uda się do Pekinu, lecz będzie prowadził 
rokowania z posłem rosyjskim w Tientsinie. 

Taku 3 października. Wyprawę do Pao- 
tingfu odroczono do dnia 6 października. . 

Paryż 3 pażdziernika. Jak Matin donosi, 
Rosya, Niemcy, Austro-Węgry, Włochy i Ja- 
ponia zgodziły się już na memoryał francu- 
skiego ministra spraw zagranicznych w spra- 
wie przedwstępnych warunków do rokowań 
pokojowych z Chinami. Anglia prawdopodo- 
bnie także się zgodzi. _ 

Londyn 3 października. Do „Biura Reu- 
tera donoszą z Pekinu: Jenerał Hoepfner na 
czele 2000 ludzi przedsięwziął ekspedycyę 
karną do północnej części cesarskiego parku 
myśliwskiego. Niemcy podpalili kilka wsi i do- 
tarli do Na-hung-nan. Bokserów napotkanych 
za miastem rozprószono. Źołnierze chińscy 
uzbrojeni byli częścią w karabiny, częścią w 
pałasze. Kilku Chińczyków, którzy zbliżyli się 
blisko do wojska niemieckiego, poległo. Niemcy 
mieli 4 rannych. 
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Berlin 3 października. Urzędowo donoszą 
z Pekinu dnia 23 zm.: Według dotychczaso- 
wych wyników śledztwa o zamordowanie Ket- 
telera, poznano owego podoficera chińskiego, 
który dał był strzał śmiertelny do Kettelera, 
w chwili, gdy sprzedawał zegarek zamordo- 
wanego, schwytano go i wydano wojskom nie- 
mieckim. Zeznał on, że dnia 19 czerwca otrzy- 
mał rozkaz od pewnego księcia chińskiego, 
którego nazwiska wymienić nie chce, aby strze- 
lał do cudzoziemców. Rozkaz ten nie nakazy- 
wał jednak strzelać do posłów. 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya è kawiarnia 
Lwów — ul. Trzeciego maja. 

Przyjechali dnia 3 października. JE. hr. Tar- 
nowski, br. Wodzicki i hr. Scipio z Krakowa. S$, 
Jędrzejowicz z Jasionki. K. Lucasik z Podłuża. J. 
Krasicki, hr. J. W. Raciborowski i M. Rodzki 
z Rosyi. J. Męciński z Partynia. S. Niezabitowski 
z Uherzec. Hr. Potocki z Krzeszowic. Hr. Droho- 
jowski z Wilna. Hr, Dzieduszycki z Sichowa. F. 
Bamberger z Stanisławowa. K. Vever, W. Past i 
K. Bilwin z Ołomuńca. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 3 października, Hr. J. Ko- 
rytowski z Płotycz. Hr. K. Moszyński i W. Taliń- 
ski z Warszawy, JE. A. Jaworski z Wiednia, Br. 
M. Błażowski z Nowosiółki Hr. J. Komorowski z 
Krakowa. Książę M. Jabłonowski z Rosyi. Hr. M. 
Starzyńska z Podola ros, P. Tyszkowski z Chowni- 
ka. J. Theodorowicz z Żukowa. W. Siemiginowski 
z Torskiego. W. Theodorowicz z Russowa, M. Le- 
wandowski z Rekliniec. Dr. J. Csillig z Tarnopola. 
F. Stanek z Wiszenki, J. Kreiml z Nikolausbergu. 
S. Szawłowski z Barysza, K. Lieber z Budapesztu. 
E. Blumberg z Hamburga. N. Schwarzberg z Berlina. 


HOTEL FRANCUSKI 
' plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pù- 
gneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 3 pażdziernika. St, Komor- 
nicki z Zawadki. Z. Jaworski z Jasła. $. Osuchow- 
ski z Beniowa. K. Komocki z Żywca, A. Artymo- 
wicz z Czerniowiec. E. Schmidt z Zborowa. F. So- 
zański z Kornalowic. N. Jahl z Jarosławia. 8. Ur- 
bański z Krakowa. M. Kazmir z Berna. J. Kalita 
z Jarosławia. S. Zydor i W, Popowicz z Przemy- 
sla, T. Janowski z Brzeżan. 


HOTEL „VICTORIA" 

Lwów — ul. Hetmańska 8. 
Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom- 
fortem urządzony. 

Przyjechali dnia 3 października. Hr. Ign. 
Krasicki z Liska. P, Trzecieski z Janowa. Dr. St. 
Jabłoński z Rzeszowa. Dr. J. Bednarski z N. Tar- 
gu. Dr. T. Okuniewski z Morodenki. R. Górka z 
Rawy Ruskiej. Hr. Gelin z Zborowa. Wł. Czay- 
kowscy z Bóbrki. S$. Eminowicz z Żydaczowa. P. 
Kobylański i T. Zima z Kołomyi. Hr. Wilson z 
Kopenhagi. Ks. dr. Łabuda z Przemyśla. St. Szczę- 
snowicz z Czortkowa. Ks. Boberski z Suchodołu. 
P. Wolańscy z Krakowa. K. Kiżowski z Krynicy. 
Fr. Ziemiński z Kalnicy. J. Janik, B. Bernfeld z 
Wiednia. 
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Dr. Kazimierz Kruszyński 


w chorobach płuc i gardła, ordynuje popł. od 3—5 
ul. Akademicka 16 | p. Telefon 169. 


Założony w r. 1853 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą : 

AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje po jak najdokładniejszym 
kursie wszelkie papiery wartościowe i poleca 
do ciągnienia lgo października PROMESY 
na 4'/, losy regulacyi Cisy po cenie 7 K. 
za sztukę. 

Główna wygrana 180.000 K. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 
Prenumerata roczna K, 38.40 we Lwowie, K. 3.60 
na prowincyi. 


pnn 
Lwów 3 października (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. h 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 koron 421-00 do 42500. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 400 kor. 529.00 do 586.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 636.00 do 646.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 400 kor. —— do 150'—. Tow. budowy wago- 
nów w Sanoku po 500 koron 480— do 500.—. Bankn 
dla bandlu i przemysłu po 400 k. 354— do 364.—. 
Listy zastawne xa sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-30 do 110-00, 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98:30 do 99:00, 4 proc. los 
w 60 lat 90.30 do 91:00. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 98.50 do 99.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92:00 do 92:70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 92:00 do 92:70, 4 proc. los w 41 i pół latach 92.70 
do 98:40, 4 proc. los w 56 lat 89-70 do 90.40. 
Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
95-10 do 95:80. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 100:60 
do ——. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 100'50 do 
101:20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98-50 do 100-20. Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc. 102:00d0 —— 4 proc. z 1898 r. 90.50 do 91-20, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88-00 do 88:70. 
Monety. Dukat cesarski 11:35 do 11-50. Napoleon- 
dor 1920 do 19:50. Rubel rosyjski papierowy 25500 do 
257.50. 100 marek niemieckich 118:00 do 11860. 


Wiedeń 3 października. (Giełda towaro- 
wa). Cukier (spokojnie) 26:10. Nafta galicyjska 
bez zmiany. Spirytus (niezmieniony) 47:80. 

Berlin 3 pażdziernika. (Zamknięcie gieł- 
dy). (Podług obliczenia procentowego). Ban- 
knoty austryackie 84:60. Spirytus 60'60. 

Paryż 3 października. (Zamknięcie gieł- 
dy). Trzyprocentowa rentea 10-227. Mąka („Fleur 
de Paris) 26:05. 

Frankfurt 3 października. (Giełda zagra- 
niczna). Kredyty austryackie 202:50. Koleje 
państwowe 00000. Alpiny 00000. Disconto 
169-90. Laura 000'00. 


Prawdziwa miłość 


POWIEŚĆ 
Z angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 
XXXV. 


Nastąpiła chwila długiego milczenia, po- 
czem sir Filip podniósł swą piękną twarz 
i westchnąwszy głęboko, jak gdyby mu w 
istocie spadł z piersi wielki cięśar, rzekł po- 
ważnie: 

— Opowiedz mi, jak się to stało ; po wszyst- 
kiem co wycierpiałem, nie śmiem wcale w to 
wierzyć. 

Nieruchomy, milczący, słuchał słów żony, 
a gdy skończyła opowiadać w jaki sposób Ró- 
zia odkryła, że jeden brat uchodził za drugie- 
go, odezwał się wolno: 

— Musiał więc zaczepić się o jakie gęste 
krzaki lub spaść na warstwę mchu 1 następnie 
zsunął się zapewne do stóp skały, po niezbyt 
stromej w tem miejscu pochyłości. 

— A Herbert umarł — rzekła Walerya. 

— Niewątpliwie, i ten nikczemnik wyzy- 
skał swoje podobieństwo. Przypominam sobie, 
że Hrabina Hughbury wspominała mi kiedyś, 
iż kuzyn jej Herbert Gueldre, jest bogatszym 
niż był jego brat Ryszard, bo Herbert oże- 
nil się z osobą bardzo zamożną, która te- 
stamentem zapisała mu dożywotnie posiada- 
nie swego majątku, przechodzącego dopiero 
po jego Śmierci na własność jej krewnych, 
ponieważ nie miała z nim dzieci. Podając 
się więc za Herberta, Ryszard ma daleko 
więcej dochodu, niż ze swojej własnej posia- 
dłości i z majątku swojej żony, pominąwszy 


Najlepszy francuski 
Papier cygaretowy 


Znakomity koniak 


już to, że w ten sposób oswobodził się od żo- 
ny, której nienawidzi, a która odpłaca mu wza- 
jemnością. 

Ależ ena musi wiedzieć o tem oszu- 
stwie... przecież poznała chyba własnego mę- 
ża. Pewna jestem, że do spółki ułożyli 
ten nikczemny spisek przeciw biednej pani 
Fraser. 

— Prawdopodobnie; nie sprzeciwiała mu się, 
nie chcąc obciążać się szulerem. 

— Ty jego zdemaskujesz, nieprawdaż Filipie, 
dla ocalenia pani Fraser? 

— QOcalę ją niezawodnie, moje dziecko, ale 
jego nie zdemaskuję. Co mnie to obchodzi czy 
świat będzie czy nie będzie wiedział o jego 
oszustwie? Ja jestem pewien, że to Ryszard, 
dowieść tego prawnie, byłoby bardzo trudno; 
a zresztą po co? Rzecz to krewnych nie- 
boszczki pani Herbertowej nie moja, a pewien 
jestem, iż przeprowadził swój niecny plan tak 
dobrze w tej samotnej chatce szwajcarskiej, że 
krewni owi, którym wszak bardzo zależało na 
śmierci Herberta, albo nie domyślali się 
wcale zamiany osobistości, albo nie znaleźli 
żadnego śladu mogącego im dopomódz do wy- 
krycia prawdy. 

— Ty masz zawsze słuszność mój najdroższy 
— rzekła Walerya patrząc na męża z miłością 
— ale ja nie mogę sobie wcale wyobrazić, w 
jaki sposób on to zrobił. 

Nie takie to trudne, jak ci się wy- 
daje, zwłaszcza jeżeli Ryszard znalazł sobie 
wspólnika. Historya, którą doniesiono swego 
czasu Biance, 
podczas naszego ostatniego spotkania pod dę- 
bem, była bardzo prosta. Herbert leżał cho- 
ry. Ryszard pozostawił go na opiece pie- 
lęgnującej go kobiety i wyszedł na prze- 
chadzkę, ku wąwozowi. Ponieważ nie po- 


„LE GRIFFON“ 


a którą ona opowiedziała mi |, 


Najstarsze założone w r. 1887 


FrkZKLUGLĄW z dnia 4 października 1906. 


wrócił w nocy, Herbert przestraszony, wysłał 
za nim kilku ludzi, którzy znalażli zwło- 
ki Ryszarda, leżące poniżej wąwozu Schre- 
ckensmacht. 

Przerwał na chwilę, odetchnął głęboko i 
ciągnął dalej: 

— Postaw się teraz w położeniu Ryszarda. 
Herbert był bardzo chory i mieszkał w samo- 
tnym domku z dwojgiem służby i kobietą 
Szwajcarką, która go pielęgnowała. Nietrudno 
odgadnąć, że Ryszard wyszedł bez szwanku ze 
swego upadku 1 że, powróciwszy późną nocą 
do wioski, przedewszystkiem poszedł do kona- 
jącego brata, który musiał się niepokoić jego 
nieobecnością. Przypuszczam, że Ryszard, wsu- 
nąwszy się do domu po cichu, przez otwarte 
drzwi, zastał służących pogrążonych we śnie; 
niewątpliwie tylko kobieta przy łóżku chorego 
czuwała jeszoze. Herbert zaś wskutek wstrzą- 
śnienia, spowodowanego trwogą o brata, może 
już nie żył. Cóż więc było łatwiejszego dla 
Ryszarda i dla owej kobiety nad przeniesienie 
zwłok nieboszczyka w to miejsce, gdzie Ry- 
szard spadł i pozostawienie ich, aby je tam 
znaleziono? Niemniej łatwem było powrócić 
do domku, zająć miejsce brata i występować 
odtąd w roli Herberta. Biednej wieśniaczki 
szwajcarskiej przekupić nie trudno. Może być, 
że oszustwo to w szczegółach przeprowadzone 
zostało inaczej; ale pewien jestem, iż w zasa- 
dzie rzecz miała się tak, jak ci ją opowiadam. 

— A ten znak na szyi, Filipie? 

— Któż wiedział o nim, oprócz najbliższej 
rodziny? Majątek pochodził od matki Gertru- 
dy, austryaczki rodem, jak mi mówiła hrabina 
Hughbury. Spadkobiercy Gertrudy są zatem 
Austryakami i prawdopodobnie nigdy nie wi- 
dzieli Herberta, a tem samem nie umieliby go 
odróżnić od Ryszarda. Gdyby bracia stanęli 
przy sobie, Bianka nawet z trudnością zdoła- 


łaby ich rozróżnić. A teraz niełatwo byłoby 
dowieść, że Herbert nie miał takiego samego 
znaku, jak Ryszard. 

— A zatem, Filipie, 
Fraser ? 

— Ze Gueldre jest człowiekiem żonatym i 
że żona jego żyje. 

— A jeżeli ona ci nie uwierzy ? 

— Nie przypuszczam, żeby była nim do te- 
go stopnia zajętą. Jeżeli jednak nie uwierzy 
mi, poradzę jej, aby mu wprost rzuciła w twarz 
to oskarżenie 1 niechaj sama osądzi po jego 
zachowanin się. Naturalnie, że odrazu nie 
przyzna się do niczego. Posłałbym ciebie do 
niej, ale nie chcę wystawiać cię, moje życie, 
na możliwość nieprzyjęcia. Ach! trzeba jeszcze 
usunąć i ten ciężar, a potem wymażemy na- 
zawsze tych Gueldre'ów z pamięci — dodał 
wstając. 


cóż ty powiesz pani 


* * 


* 


— Sir Filip Vivian! zameldował lokaj 
pani Fraser, otwierając naoścież drzwi do ba- 
wialni, na dobrą godzinę przed zwykłą porą 
wizyt. 

— Przepraszam panią bardzo za wczesne 
najście — rzekł sir Filip, kłaniając się z wy- 
kwintną uprzejmością ale chciałem zastać 
panią samą, mam bowiem zakomunikować pa- 
ni rzecz, która co tylko doszła do mojej wia- 
domości, a która bardzo blisko obchodzi szano- 
wną panią, 

— Mnie blisko obchodzi, sir Filipie! — po- 
wtórzyła mała wdówka zaniepokojona. — Pan 
doprawdy bardzo łaskaw, że się tem inte- 
resuje. 

— Musiałbym się chyba wyrzec wszelkich 
paston i do miana uczciwego człowieka, gdy- 

y sprawy takie jak ta, która mnie tu spro- 


Szkola 
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Nakładem 
Księgarni katolickiej 


Dra Wład, Miłkowskiego 


w Krakowie 


wyszło świeżo drugie wydanie 
znakomitego dzieła 


0. SCHOUPPEGO, Tow. Jez. 
pod tytułem : 


SMIERĆ 
i jej nanti w przykładach. 


Cena egz, w eleganckiej oprawie 
z futerałem 1 kor. Z0 groszy 
a z przesyłką o 40 groszy więcej. 
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Francuzki i Niomka zaraz do umie- 
Bzczenia we Lwowie przez biuro nauczy- 
cielskie Morawskiej, Halicka 10. 

Wydawnictwo Biblioteki powie- 
ści i romansów w Gródku, rozsyła 
80 stron obejmujący zeszyt okazowy. 
każdemu na Żądanie franco. 


Najtańsza sprzedaż aksamitów, ba- 
ranków, guzików w wielkim wyborze, 
borty, aplikacye, trykoty, welony. ka- 
maszy, pąpony do kapoluszów, brykli, 
czarne rękawiczki, koronki, chustki je- 
dwabne, kanwy, również resztki wełniane, 
barchany, szyfony, chustki, ścierki pole- 
ca Antonina Ertel ulica Fredry. 


00000027000000 
Wspaniały artystyczny wachlarz 


pamiątka otwarcia nowego teatru 
we Lwowie, sprzedaje 


Biuro dzienników i ogłoszeń 
Ludwika Plohna 


we Lwowie Karola Ludwika 9. 
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Fortepiany i pianina w najwięk- 
szym wyborze jak zawsze w składzie 
J. Mussil przedtem J. Balko we 
Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 
liczba 7. 


Pianina krzyżowe 
bardzo trwałe 
piękne w tonie 


w: 
J.Sliwiński 
we Lwowie. 


ARTUR KOŚCICKI 


(SYRIUSZ) I 
Lwów, ul. Zamarstynowska I. 11 
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1l. 2. 
poleca wyborne kawy wprost z Ameryki 
pół kilo od 74 et. Najlepsze herbaty 
pół kilo od 1:50, koniak kuracyjny od 
1:80 but. Rum najlepszy od 1:20 1/4 lit, 
Kakao holenderskie pół kg. 1-80. | 


2 duże frontowe pokoje, kuchnia, I' 
piętro. Koralnicka 8. 

Zaraz do najęcia lub sprzedania wil- 
la na Kastelówce o 7 pokojach, kuchni| 
etc, wraz z stajnią, wozownią w parku 
2 morgowym. Wiadomość: Jan Bromil- 
ski, Grand Hotel. 


Miliony wygranych dużych i ma- 
łych, niepodjętych przez posiadaczy lo- 
sów wykazują banki! Losy przegląda zu- 
pełnie bezpłatnie Dom bankowy i kan- 
tor wymiany Wiktor Chajes i Sp. 
Lwów, Sykstuska 1. 8. Marka na odpo- 
wiedź. Wszelkie zlecenia w sprawach ban- 
kowych załatwia się odwrotną pocztą. 
Losy na raty i promesy. 


O ct pół kilo niezrównanej do-|| 


Ue broci kawy aromatycznej, ró- 
wnającej się najlepszym gatunkom, do na- 
bycia jedynie w handlu Leonarda So- 
leckiego, ws Lwowie, ulica Batorego 
l. 2, filia ulica Zielona 1. 4. 5 klg. wore- 
czki, franco do każdej stacyi pocztowej. 


Kołdry i materace najtaniej do 
nabycia w specyalnej pracowni pościeil 
Józeia Schustra, Lwów, Kopernika 5. 

Do sprzedania willa z ogrodem, 5 
pokoi, kuchnia, spiżarka, pokoik dla sług, 
piwnica, ul. Mochnackiego 27. 

L. 11 Wałowa, 5 pokoi do najęcia. 


a oi 


Redaktor odpowiedzialny : 


|francuski, kuracyjny, odznaczony na wy- 
stawie lwowskiej, cała flaszka 350, pół 
flaszki 1:80, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby- 


leia tylko w handlu Leonarda Solec- 


kiego we Lwowie, ul. Batorego I. 2. 
Filia ulica Zielona l 4. 

Przyjmę administracyę kam'enicy, 
mogę złożyć kaucyę. Łaskawe zgłoszenia 
pod „rachunkowość* biuro Hollendera, 
Kopernika 7. 

Ubogi Ł | 
ogi Lazarz! 

Z twardego łoża boleści zwracam się 
do serce miłujących Boga i bliźniego, aby 
nieszczęśliwamu ojcu rodziny, raczyły 
łaskawie przyjść z pomocą. Po 14letniej 
pracy zawodowej od 7 lat obłożnie cho- 
ry, odleżałem aż do kości «boki i pozo- 
staję bez dachu w okropnej nędzy. Racz- 
cie  litościwi  Dobrodzieje uwzgiędnić 
prośbę moją a Ten, który powied"iał 
„I kubek wody nie będzie bez nagrody* 
z pewnością ten chrześcijański uczynek 
miłosierdzia położy na wagę złota. Po- 
wyższą prośbę potwierdza miejscowy pro- 
boszcz ks. M. Goryl i urząd gminny w 
Ustrobnej. Łaskawe datki upraszam nad- 
syłać pod adresem Łazarz Krężel, Ustrob- 
na p. Krosno. 


S. MOTYLEWSKI 
i KRZYSZKOWSKI 


Lwów, pl. Maryacki I. 6 
(obok hotelu Francuskiego) 


polecają : 


Koszule męskie po 190, 2:25 do 3. 
z „ Zz kołnierzami i man- 
szetami przyszytymi po 2:85 do 3:50. 
Kołnierze po 20, manszety po 35. 
Bielizna wełniana, jak koszule, spo- 
dnie i kaftaniki od 1-20 za sztuką. 

Kamizelki do polowania z ręka- 
wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 3'50 za sztukę. 

Skarpetki i pończochy męskie, 
wełniane, niciane i fildecosse od 20 
ct. za parę, 

Haweleki i Bundy angielskie i kra- 
jowe wyroby od 10 zł. za sztukę. 
Płaszcze gumowe i zwyczajne 
palta (tylko najnowszy krój) od 12 

zł. za sztukę. 

Koce angielskie gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżsk i nóg od 7 zł. 

Parasole angielskie i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę. 

Woda kolońska i perfumerya fran- 
cuska i angielska. 

Wyroby ze skóry jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szka- 
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztuką. 

Czapki najrozmaitszych form do po- 
dróży i polowania od 1 zł. począwszy. 

Rękawiczki tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciane, je- 
dwabne, wełniane i futrzane, 

Buciki męskie robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cialącej skóry, czarne i żółte. 

Kalosze rosyjskie (petersburskie) 


wszystkich fasonach. 


świeży fason. 


| kościelnych, 


. . « r . e ł 
p~ Biuro dzienników i ogłoszeń "GEJ 


2 do 100 zir. 


Ludwika Plohna 


(dzieżawca Sokołowski) 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9. 


Doświadczony personal, t r 
Gwarancya i bezpłatne kontrolowanie w miarę umowy. Specyal- 
ności światowej firmy „Oesterr. Schuckert Werke*. Kosztorysy bezpłatnie. 


za dokładną 
Czasopisma beletrystyczne, 


"ELEKTRYKA. 


(Specyalny Oddział dla urządzeń elektrycznych Fabryki 


rzyjmuje abonament na wszystkie pisma krajewe i zagra- 
niczne, codziennie, ilustrowane, beletrystyczne, humorystyczne, 
żurnałe mód itd. po cenach oryginalnych i poleca się PT. 
Publiczności przy nadchodzącym kwartale, ręcząc 
i punktualną dostawę własnymi kolporterami. 
ilustrowane i żurnale mód wysyła 
się także na prowincyę, również przyjmuje ogłoszenia 
do wszystkich pism po najtańszych cenach. 


JED" Sprzedaż numerów pojedyńczych i jg 
kalendarzy. "YJ i 
Biuro otwarte do wpół do litej wie- 
czór, wszystkie więc pisma wiedeńskie 
zawsze odbierać można codziennie tego 
samego dnia. 


-E saana 


maszyn „Perkun“). 
szybkość roboty i 


Ceny niskie. Biuro informacyjne i skład podręczny : 


Kopernika 18. 


Binokle 


wnież na składzie. 
ADOLF SILBERSTEI0N 
optyk i mechanik we Lwowie. 


KUSZCZAK | ZUBIK 


Lwów pl. Halicki I. 1. 
polecają 


"r 


gc”: 


i 


1 


( 
„| 


ścisłość w terminach. 


Na otwarcie nowego teatru sprowadziłem 
wielką ilość lornetek teatralnych w wspaniałych 
i skromnych oprawach ze szkłami najlepszemi po 
bardzo umiarkowanych cenach, zacząwszy od złr. 
Zeissa i Gótza mam ró- 


czu, 


nie, 


wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: wy- 
miana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyj- 
mowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocento- 
wania, udzielanie pożyczek na rachunek bieżący za od- 
powiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie fun- 
duszów na wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe. 


Z iedź 
apowiedź. 

Podaje się niniejszem do publicznej 
wiadomosci, że 

1) Chemik Dr. fil. Feliks Franciszek 
Siemiątkowski, zamieszkały w Drohoby- 
przedtem w Dublanach, powiatu 
lwowskiego, 
powiatu 
dóbr, Wacława Józefa Siemiątkowskiego 
i jego małżonki, Józefy z Morawskich 
zamieszkałej w Zawadkach, powiatu Lu- 
belskiego (Rosya) oraz 

2) Aniela, Józefa Tylmann, bez za- 
wodu, zamieszkała w Poznaniu, córka 
zmarłego w Poznaniu właściciela dóbr, 
Jana Nepomucena Tylmanna i jego mał- 
żonki, Stanisławy z Siemiątkowskich, za- 
mieszkałej w Poznaniu, 
wrzeć ze sobą związek małżeński, 


Opu 


w mieście Poznaniu, 
blanach, powiat lwowski. 


Poznań d. 10 września 1900. 
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MALARS 


dia kobiet 


(Kai 
Ad 


Augustynowicza 
Tadeusza Popiela 


Lwowskiej Filii 


BANKU GALIGYJSKIEGO 


dia handlu i przemysłu 


ul. Jagiellońska 3 
(dawniej lokal Banku kredytowego) 


fabryka 
Reg. 


do napełniania 


syn zmarłego w Pempoci- 
Słupeckiego, dzierżawcy 


zamierzają Zza- 


blikowanie zapowiedzi nastąpi 


Drohobyczu i Du- 


TWA 


pod kierunkiem art. malarzy 


Zygm. Rozwadowskiego. 


Zgłoszenia w Sekretaryacie Tow. sztuk pięknych. 


RAJ zakrszs działania 


_ Maki De W _ 


Największa, najuczciwsza, najtańsza 


PIECE 


Meidingorowskie f 
Trwałopalące | 
Salonowe kominki 
Do opalenia drze- | 
wem s 


Kuchnie 
oszczędności. 


Zakłady kuchenne. 
Wentylacye. 


Max Bode 6 Cie, Wien 


I Siebenbrungasse 44, 


21 medalami 
nagrodzona. 


wadza, nie interesowały mnie — odparł Vi- 
vian. — Przedewszystkiem zaś proszę panią 
z góry o przebaczenie za to, że ośmielę się 
zadać pytanie, dotyczące czysto osobistego in- 
teresu pani. 

— Ależ proszę, proszę — rzekła skwapliwie 
pani Fraser. — Pytaj pan o co zechcesz. Je- 
stem pewna, że przynosisz mi pan jakieś nie- 
dobre wiadomości. 

— Powiedz mi pani szezerze, czy pogłoska. 
o zaręczynach pani z panem (łueldre jest 
w istocie prawdziwą ? 

— Tak jest. Jestem zaręczona z panem Gu- 
eldre. Nic w tem zresztą dziwnego, lubię tego. 
człowieka i szanuję go. 

— (Cieszy mnie to, że nie użyłaś pani cie- 
pigszego słowa — rzekł Vivian z łagodnością, 

tóra czyniła wszelką obrazę niemożliwą — 
bo zadanie moje będzie o wiele mniej przy- 
krem do spełnienia, jeżeli pan Głueldre nie 
zdołał wzbudzić w sercu pani gorętszego uczu- 
cia. Zostałaś pani srodze oszukaną przez tego 
nikczemnika — ciągnął dalej, biorąc ją za rę- 
kę. — Gueldre ma żyjącą żonę, która, jestem 
o tem mocno przekonany, wie doskonale o je- 
go zamierzonem małżeństwie z panią. 

“ Pani Fraser pobladła śmiertelnie, wy- 
szeptała z trudnością: A 

— To nie może być prawdą — i wybuchnę- 
ła płaczem, którego sir Filip nie usiłował 
uspokoić. 

— Jesteś pan bardzo dobry — rzekła w koń- 
eu, ściskając go za rękę i patrząc na niego ła- 
godnie przez pełne łez oczy Ale, tak mi 
ciężko w to uwierzyć... Czy pan się nie my- 
lisz, czyś pan tego pewien ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


` 


Wszedzie 
do nabycia. 


WINOGRONA prawdziwe 


kuracyjne koszami po 44 ct. za kilo polecają 


Musiałowicz & Janik 
we Lwowie. 


Rękawiczki 


damskie i męskie prawdziwe Wietoria 
podwójnie stebnowane od 1.50. Reka- 
wiczki teatralne i balowe, 
prawdziwe kozłowa od 1.80 Rękawiczki 


grube Nappe, Antylopy, jelenie, 
sarnie od 1.50, Jedyny skład dla całej 
Galicyi prawdziwych Wietoria rękawiczek 


Górski i Szydłowski 


Dla rolników 
Siny kamień 


bajcowania pszenicy 


wizytowe, 


poleca 


W. Czopp 


Żółkiewska 2. 


najstarszy A STJSKI handel 
pokostów i lakierów, 


farb, 


blioteki Macierzy Polskiej 


opuścił prasę tom piąty i zawiera 
Oko Proroka 
czyli 
Hanusz Bystry i jego przygody, 
powieść z dawnych czasów, 
napisał 
Władysław Lubicz, 
456 stron. 80 
Cena i korona. 

z przesyłką pocztową 1 Korona 80 gr. 
Cały rocznik „BIBLIOTEKI MACIERZY”, 
obejmujący oprócz powyższej powieści, 
Jeszcze 4 dzieika: dr. K. Wojciechowskie- 
go Jan Kochanowski z Czarno- 
lasu, Br. Bielowskiego i Walerego Ło- 
zińskiego Gawędy i Powieści; J. 
Brykczyńskiego © lesie i drzewach 
przypolnych ; K. Szulca © pogo- 

dzie, kosztuje w prenumeracie: 
tylko 2 korony. 


E ai m 


I 


i amerykańskie całkiem cienkie we od A $ dz aS 2: a Get a 
Urzędnik stanu cywilnego OE] A E r > 
; LENE KRS Prenumerować można w Ajencyi 
Kapelusze ! cylindry Habiga i (w zastępstwie) Brandstadter. — ARD Saga 58 A y 
A AE do poż SEM co BAROK ) = BEE > a Ba E 33 £ Dzienników, Pasaż Hausma- 
- -s Go SE$5 a SZJ334 na l. 9. 
Krawaty we wszystkich fasonach po O. PERS 83 Z gra 7 ; 
najniższych cenach od 25 et. za sztukę. Jedynie Tylko mi gz EEEE asza ©Q©sob no 
IE z = DN NSO S o s 
Cenniki na żądanie franko. 46 „a FIE ECO SZĄ ENCYKLOPEDYA (znakomicie 
w handlu © = SEE a EE „A Pa S s . opracowana) 
N agaSg yal 
Leonarda Soleckiego a gz P Ea” EEE 2 Zbiór wiadomości ze wszystkich 
eh zr ego I: 2i zle- |= z EE 5 y EEK 4 4% gałęzi wiedzy. 
Gotówka nie wymagana. Ulgi * wy pół kilo za 70 tod SA A I KEEP E p$ a6 AE 5 Dwa tomy olbrzymie w broszurze tylko 
` jane dzo tan! najszlachetniejszych gatunkó ked "NEPETEEFETETE 1 zł. 50 ct., w ładnej oprawie 2 zł. 
w spłatach wedle umowy. ge" T z Baraz E RA A TRE o- ŻŹEZDVZ og ETE Na przesyłkę pocztową uprasza się do- 
Cenniki n i żądanie gra- AE: - À A A j Ro 4 Moska dać 40 ot. 
aty ŚRO: wieki WY e z pół kilo Ceylon wybieranoj zt, 1.10 ot. FZZ: 3- TRA CASH 
Wszelkie możliwa gatunki dywanów 82 TE n YO AUY „ea Z TeL CoE PTE RESE 
| salonowych, ściennych, pokojowych i A sin i k > A 
tudzież chodników, por- UE STC onne] „ U—, r 
: - n kawy Perłówki —'90 o e © 
tyer, firanek, cerat, linoleum, kap na n y j » " í ( (f (I 
toły i łóżka, k n  » Jawy złotej „ 1-08 0 J 
|stoły i a, kołder, koców, der na 2 wyb. Mokki Arabskiej, 1-08 7 N 5 (l W a anie 


konie i przedmiotów dekoracyjnych 
poleca znana i renomowana firma 


Wiedeński Masaz i skład dywanów 


l AU LOUVRE“ 


t 
we Lwowie. ul. Sykstuska 6 
pasaż Hausmana. 

Filia w Przemyślu : ulica Mic- 
kiewicza I. 4. 
Prawdziwe perskie i oryentalne dy- 
wany po zniżonych cenach. Specyalny 


|] oddział resztek i towarów wysortowa- 
h nych i wadliwych. 


Wacław Masłowski. 
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HERBATA ZzBRODOW! 


igl 


EN 


i 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca HANDEL 


W. ADAMOWICZAJŃ 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem 


funt „Familijnej'* bardzo dobrej. . - . . 
funt „Melange de Moscou“ w oryg. opakow. 


funt „imperial“ Cesarskiej w oryg. opakow. . 350| = 
funt „Okruchów'* z najlep. herbat kwiatowych . 1:20 
Znakomita KAWA „CEYLON“ franco 5 kilo. . 900 EJ 


z 
lz] 
z 


140 
2:50 5 


++ 
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Przy o 


Zwracam przytem uwagę, 
Mokka arabska używa się tylko na 
czarną kawę zaś Ceylon nadaje się 
głównie na białą, 
ku i aromy mięsza się Ceylon, Jawę i 
Mokkę w równych częściach i po umy- 
ślnie przedsięwziętej próbie przyszedłem 
N]|do przekonania, że kawy powyższych 
'|trzech gatunków razem zmieszane 
i razem palone bardzo zyskują na 
||aromie i znacznie więcej się na- 
palają dlatego też sposób ten szczegól- 
nie każdemu polecam kto chce miać wy- 
śmienitą pod każdym względem 
kawę. 


Papier z tabryki Czerlańskiej. 


dbiorze 1 Kg. daję 6 ct. opustu. 


że sama |rozsyła 


dlu lepszego zaś sma- 


Papierówki, 
et. za kilo, opakowanie 


dzie przednie jabłka 


ki Bery jesienne 


p. Tartaków 
w pięcio kilowych  koszykach 
przednie gatunki jabłek jesiennych de- 
serowych jako to: Brzoskwiniarki, 
Bursztówki 
zaliczką pocztową lub kolejową pe 10 


niższej cenie. Za dni ltcie wysyłać bę- 
zimowa 
kilo, znane ze swej dobroci cytrynowe 
renety po 20 ct. kilo i znakomite grusz= 
i zimowe po 35 
kilo. Przy odbiorze 100 kilo 10 pr. opu- 
stu. Także sprzedaje przedni hygieniczny 
bulion ze zwierzyny po 9 zł. kilo, wszyst- 
ko loeo poczta. 


ese rrr O 00 


mseraty 1 ogloszenia 
przyjmuje 
do wszystkich bez wyjątku dzien- 
ników miejscowych, zamiejsco- 
wych i zagranicznych 
Ajencya dzienników i ogłoszeń 
LWÓW 
Passaż Hausmana i. 9. 
(Kosztorysy na żądanie gratis). 


etc. za 
liczy po naj. 


po 15 et. 


A drukarni E. Winiarza 


| 


